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PANI OWSIEJENKO 
żona b. posła sowieckiego, 
zdjęta w oknie wagonu 
na Dworcu Głównym w 
Warszawie, w chwili od- 

jazdu do Moskwy. 


ROK XH. 


Łódź, 13 kwietnia. 
dg) Dziś o godzinie 7-ei rano w Ko- 
luszkach, tuż przy dworcu kolejowym 
dokonany został niezwykły, wstrząsa- 
jący mord na nieporozumień rodzin- 
nych. 

Kilka minut po 7-ei sąsiedzi usłysze- 
li przeraźliwe krzyki, dobywające się z 
mieszkania pani Władysławy Pawłow- 
skiej, właścicielki piwarni znaidującej 
się przy mieszkaniu. Rozpoznano jej 
głos, wzywający pomocy i głos jej sio- 
stry, 20-letniej Ireny Gałazki. Krzyki 
były tak rozpaczliwe, że natychmiast 
wezwano policję. 

Gdy kilku posterunkowych przybie- 
gło na miejsce, z mieszkania wyszedł 
mąż Pawłowskiej, Mieczysław, zamie- 
szkały w Łodzi przy ul. Brzezińskiej. 
Był blady į cały pokrwawiory. Na wi- 
dok policji próbował uciec, zatrzyma- 
no go iednak i dopiero wówczas iunk- 
cjonarjusze służby bezpieczeństwa we- 
szli do mieszkania. 

Oczom ich przedstawił się straszhy 
widok. Na ziemi leżały dwa ciała, Wla- 


Pięścią w szybę 
Łódź, 13 kwietnia. 


mu po bardzo hucznej libacji, którą spę- 
dzi] w towarzystwie znajomych, Był moc 
no podchmielony, I gdy chciał otworzyć 
oszklone drzwi mieszkania, uderzył pięś- 
cią w szybę. Szyba rozleciała się i od- 
łamki pokaleczyły Łaktjanowa tak po- 
ważnie, że osłabiony z upływu krwi, stra 
cit on przytomność na schodach. — Na 
szczęście, znaleźli się go w kilka chwil 
później znajomi, Wezwali pogotowie ra- 
tunikowe. Jak się okazało, przeciął on so 
bie arterję. W stanie ciężkim przewie 
ziono do szpitala. 
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ALICJA WOJCIECHOWSKA 
fA-letnia uczenica, która zaginęła w dniu | cuskich Leon Daudet. 
onegdajszym ` 
(patrz — str, 3-a} 
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Potworny mord w Ko! 
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dysława Pawłowska miała okropnie roz 
cięty brzuch. Wypadły z niego ielita, 
które rozwłóczyły się po podłodze. Ko- 
bieta miała wykrzywioną w przeraźli- 
wym skurczu twarz. Już xie żyła. 
Obok leżała jej siostra, Irena Gałązka, 
również z rozprutym brzuchem i jelita- 
mi na wierzchu. Żyła jeszcze, to też 
natychmiast pociągiem odwieziono Ją: 
do Łodzi, a z dworca karetka do szpi* 
tala. Stan jej jest jednak teznadzieiny, 


przybyły natychmiast władze bezpie- 


czeństwa z komendantem powi 


stapiły do śledztwa. 
Szczegóły tej ohydnej 
niezwykłe. Okazuje się, s 
nie żyje z żoną już od dwuch lat. Uci 
kła ona od niego z Łodzi do Kciuszek, 


Pogrzeb ofiar pożaru 


skiej może się odbyć. 


Wskutek starań Związków Robot- 
niczych w dniu onegdajszym zostały 
wydane szczątki ofiar katastroialnego 
pożaru przy ul. Południowej i przewie- 
zione z prosektorium przy ul. Łąkowej 
do kaplicy cmentarza na Zarzewie. 

Równocześnie Zwłlązki Zawodowe 
zostały powiadomione, że pogrzeb Wa: 
lerjj Baraniakowej i Janiny Piaskow- 


8 Gd „JE ||eky ji - BOG SPAROOARZRSCY 
Bezrobotni zagrożeni eksmisią 


musza Sksłancicuć podania do sadu 
Łódź, 13 kwietnia. | Wiszyscy zainteresowani, zagrożeni eks- 
(it) Jak się dowiadujemy, w związku | misją, muszą wnieść do sądu grodzkieg? 
z mieogłoszeniem jeszcze moratorjum | indywidualne podania, prosząc w nich o 
i wstrzymanie egzekucyj. Wszystkie te po 
dania załatwione będą pozytywnie a kan 
celarja sądowa będzie powiadamiała ko 
morników, by wyroków elksmisyjnych nie 
wykonywali, 


O godzinie trzeciej w obecności de- 
legatów Związków Zawodowych oraz 
przy udziale licznych tłumów śmiertel- 
ne szczątki zostały pochowane w dwuch 
białych trumnach i złożone we wspól- 
nej mogile. 

Zdjęcie przedstawia moment pogrze- 
bu, który odbył się wczoraj. (Ak). 


mieszkaniowego na okres letni, prezes 
Sądu Okręgowego otrzymał ogólnik w 
sprawie niewykonywania eksmisyj do 
czasu ogłoszenia tego moratorjum, 

Nie ywanie eksmisyj nie będzie 
jednak odbywało się automatycznie, — 


Napad na wiec monarchistów francuskich 


Jedna osoba zabita, 20 rannych 


Paryż, 13 kwietnia.|gich nastrojach wśród robotników. 

Podczas wiecu zwolenników „Action Pomimo środków ostrożności, przed- 
Francaise“ w miejscowości Henin-Rie-|sięwziętych przez policję, wiec został 
tard w departamencie Pas de Calais do-|zerwany przez robotników. Tłum zło- 
szło do krwawych starć. Miejscowość |żony z 300 osób przerwał kordon policji 
ta znajduje się w północno - francuskiem |i wtargnął się do lokalu, gdzie odbywało 
zagłębiu węglowem, się zgromadzenie rojalistów.  Wywią- 

Na wiecu, zorganizowanym przez |zała się bójka, podczas której dano sze- 
„Action Francaise“ "miał przemawiać |reg strzałów. 
wczoraj wieczorem wódz rojalistów fran Jeden z robotników został zabity, 20 
Nie przybył onļ manifestantów odniosło rany. 
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uszi 


atowym | sząc by wróciła do niego, jednak 
pp. z Brzezin komisarzem Fichną i przy” | skutecznie. 
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ACHILLE BARZI 
słynny automobilista 


włos 
ski, zwyciężył na 1/00-mi- 
lowym wyścigu w Bruk 


seli 
Separowany maż rozpruł nożem rzeżnickim brzuchy żonie i szwa- 


gierce. — Zona mordercy Mieczysława Pawłowskiego zmarła, 
szwagierka Irena Gałązka, leży w agonii 


Na miejsce potwornego morderstwa fna utrzymanie 


dzał ją kilkakrotnie, pro' 
bez- 


W) 


Mąż odwie 


Dziś rano przyjechał ponownie. 


zbrodni Są | czem mówili z sobą — nie zdołano na- 
że Pawłowski! razie ustalić, gdyż Pawłowski zaciął się 
ei w milczeniu, jedna z iego ofiar nie ży- 


je, druga zaś znajduje się w  agonji. 


zamieszkała tam wraz z rodzną i zało” Wiadomo iedynie, że w trakcie rozmo- 
żyła piwiarnię, z której czerpała zyski | wy Pawłowski chwycił długi rzeźnicki 


nóż i dokonał nim morderstwa» rozpru 
wając brzuchy obydwu kobietom. 
Skrwawiony nóż znaleziono na ziemi. 
Pawłowski osadzony został w wię- 
zieniu. Dochodzenie trwa. Zbrodnia 
wywarła w Koluszkach niezwykłe wra 
BIEG" TEPEKE TTK EET AE a T 
Przed wyborami 


Łódź, 13 kwietnia. 
(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
ze zbliżającym się terminem rozpisania 
wyborów samorządowych w Łodzi, dziś 
ustalono już liczbę okręgów, na jakie po 
dzielone zostanie nasze miasto. Okre- 
gów tych będzie 10. Każdy okręg wybie 
rać będzie innych kandydatów do rady 
miejskiej, 
Rozpisanie wyborów nastąpi defini- 
tywnie w poniedziałek, dnia 16 b. m. 


Nastroje rewolucyjne 
w Hiszpanji 


Paryż, 13 kwietnia. 

Z Madrytu donoszą, że z prowincji 
nadchodzą wiadomości o zaostrzeniu się 
sytuacji. 

W Saragossie, gdzie wybuch strejku 
powszechnego wydawał się nieunikniony 
ogłoszono stan wyjątkowy, który obo- 
wiązuje w mieście i na prowincji. W Wa 
lencji sytuacja jest bardzo naprężona— 
Związiki socjalistyczne i iberyjska fede- 
racja pracy, postanowiły kontynuować 
strejk generalny, 

W prowincji Walencja, dają się zau- 
ważyć podniecone nastroje wśród robot 
ników rolnych, którzy urządzili pochód 
głodnych do Grenady, 

Bezrobocie w tych okolicach jest b. 
znaczne, 


Uczony czeski — szpiegiem 


Praga, 13 kwietnia. 

Przed sądem w Pradze rozpoczęła 
$ię dziś rozprawa w procesie o szpie- 
gostwo. Oskarżony jest obywatel Rze- 
szy Niemieckiej, prof. dr. Klocke, który 
miał dopuszczać się systematycznego 
szpiegostwa na rzecz Niemiec, 

Proi. Klocke'go aresztowano w Bo- 
guminie, gdy powracał z podróży rze” 
komo naukowej.do Słowaczyzny. Dzia- 
łalność Klocke'go na terenie Słowaczy- 
ziy dała władzom czechosłowackim pod 
stawy do wytoczenia mu.procesu o zdra 
dę stanu, 

Oskarżony jest jednym z wybitniej- 
szych członków partji narodowo-socja- 
listycznej w Niemczech. „Proces . jego 
śledzony iest z dużem zainteresowaniem 


Policja |fprzez mniejszość niemiecką. w Czecho- 


jednakże do Henin-Rietard przypuszczał |jdokonała licznych aresztowań. W*mia- |słowacji, 


nie ponieważ został ostrzeżony o wro”. steczku panuje niezwykłe: podniecenie. 
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“n Początkowo stał 


Następnego dnia młodzieniec zginął 


"nipulował przy motorze. 
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w tajemniczych okolicznościach | 
JHiesamomite dzieje chińsfkiej statuetki 


(sb) W jednem z niewielkich muze- 
w, w prowinćjonalnem mieście anglel- 
skiem znajduje się między innemi eks- 
Jest to 
rzeźba chińska, przedstawiająca bożka 
zdrowia, Została ona wykonana z ko- 
rzenia krzewu herbacianego i nie różni 
się zewnętrznym wyglądem od innych 
tego rodzaju bożków chińskich. 

A jednak jest coś, co wyróżnia ten nie 
zwykły posążek. „Bóg zdrowia“ po- 
siada za sobą niezwykle romantyczną 
przeszłość i gdyby nie fakt, że wiele 
osób, które znają jevo dzieje, żyję je- 
szcze — nikt nie dałby wiary, że posą- 
żek ten mógłby wyrządzić 
złego. 


świątyń w Chinach. Miasto dotknęła 
jednak klęska dżumy. ` Ludność, obu- 
rzona fia swego bożka, wdarła się do 


losach, związanych z figurką, wziął ją 
od niego i zawiózł do teatru. Po dro-=; 
dze auto, którem jechał z bożkiem, u- 
legło katastrofie, Szofer został ciężko 
ranny. Na scenie jedna ze statystek u- 
padła i złamała sobie nogę. Przerażo” 
ny artysta wezwał telefonicznie Donal- 
da Petrha, błagając go, by iaknaiprę- 
dzej zabrał przeklętego bożka. 

Perth zabrał go i na usile życzenie 


tk wiele Mimo orzeczeń lekarzy, stwierdzających zgo 
on w jednej zejzdarza się, iż „nieboszczyk“ wraca do życia 


kolegi, Billa Algdote, oddał mu posążek 
na kilkudniowe "przechowanie, Boże 
został postawiony na kominku. Dwu- 
letni synek Algdote doszedł wówczas 
zbyt blisko do ognia. Nagle zaięło się 
na nim ubranie. Dziecko zmarło po kil 
ku dniach. 


| 
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Wolna Terbina 
„Szczerze, prosto 
= ; [1] 

i otwarciel.. 


oto najwłaściwszy SpE- 
'sóń postepomnm*" 
„MUZYKANT* W  GROMNIKACH, POW. 
TARNÓW. Z przyjemnością przeczytułam list 
Pana, Niewiele dostaję listów pisanych tak roz 
$ądnie z taką powagą I zrozumieniem życia, mi- 
mo Pańskiego młodego wieku. Jest Pan czło- 
wiekiem szczerym i prostolinijnym. Plany Pana 
są szczęre | proste I postępowanie takie samo. 
Niechże Pan w tym wypadku postapi z Wrodzo” 
ną sobie szczerością i uięchęcią do wszelkiego 
rodzaju omówień, Ot, poprostu przyjść I powie 
dzieć: „Wiesz, Józiu, jak sprawy nasze wyglą- 


AŻEK, KTÓRY SIEJE ŚMIERĆ 


szyscy posiadacze „bożka zdrowia* zginęli 


Wówczas posąg umieszczony ZO"! gają, wiesz, że kocham ciebie | żywię poważne 
stał w muzeum, gdzie znajduje się dO | zamiary” Z Twojej strony natknąłem się nagle 


dnia dziesiejszego. 


Jak zabija prąd elekiryczny? 


n od pracy. Jeżeli zaś ktoś trzeci wszedł w dro- 


Organizm ludzki różnie reaguje na skutki porażenia prądem 


(x) Statystycy obliczali, że z rokujstawiony sam sobie, po godzinie nagle| jędnak używana, 


Świątyni i chciała go zniszczyć, Młody| na rok zwiększa się w miastach ilość | odzyskuje przytomność i wraca do ży- 


kapłan chiński uratował jednak posążek 
i zbiegł z nim. Trzydzieści lat błąkał 
się po kralu, starając się ujść zemsty 
swych ziomków, który pragnęli za 
wszelką cenę zniszczyć bożka. 
Wreszcie po wieloletniej 
przybył do Szanghaju. 


j tułaczce 
zdając sobie 


wypadków porażenia prądem elektrycz | 
nym. Wypadki takie zresztą będą sta- 
le wzrastać, gdyż cyfra ich zwiększa 
isię równolegle ze wzrostem. elektryfi- 
kacji i urządzeń, połączonych z prądem 
|w mieszkaniach prywatnych. 

Mimo to jednak śmierć następująca 


cia. 

Wypadki takie są bardzo rzadkie 
stwierdzono jednak, że człowiek pora- 
Żony prądem wpada w stan, podobny 
do śmierci, przyczem ustają wówczas 
wszystkie życiowe funkcje organów 
wewnętrznych, Człowiek taki, pozor- 


sprawę, iż nie zdoła inż obronić statu. wskutek porażenia prądem, jak i samo | nie zmarły, może być często przywró- 
etki, oddał ją misjonarzowi angłelskie-| Porażenie nie jest dokładnie zbadanej cony do życia, ale dopiero po długo- 
inu, Grantowi, prosząc o zaopiekowa-| Przez lekarzy. Niewiadomo dotychczas, | trwałych zabiegach. 


nie się nią, Następnego dnia kapłan 
chiński został zamordowany na ulicy. 
Statek, którym wracał Grant do oj- 
czyzny zatonął, a wiele osób straciło 
w katastrofie życie. Tylko kilku pasa- 
żerów, między nimi Grant, zostali oca- 
leni. Trzy lata stała figurka w iego do 
mu. Pewnego dnia, w czasie rozmowy 
z synem, figurka poruszyła się nagle 


d pochyla. wskazując palcem ną $yną 


ranta 
w czasie jazdy motorówką. ! 

Grant chciał wówczas zniszczyć po“ 
sążek, jednak na prośbę antykwariusza, 
Webstera, podarował mu go. Po kilku 
latach Webster, który nigdy nie opu 
szczał Anglii, zmarł na chorobę, spoty- 
kaną tylko na wschodzie, Spadkobier- 
czynią Websterą była pani Martin. 

Po roku figurka znów zakołysała się 
i mąż jej zmarł w tajemniczych okolicz 
nościach. 
_ Skolei bożek zdrowia dostał się w 
ręce księdza Pertha. Charakterystycz- 
nę jest, że psy bały się strasznie tej ti- 
gurki i omijały ją zawsze, warcząc ı ku 
ląc się bojaźliwie. Po kilku latach bo- 
zes znów zakołysał się, a następnego 
nia 


'$yn Pertha zmarł na azjatycką cho- 


robę, 

Ostatnim wreszcie świadkiem, który 
widział bożka kołyszącego się, był star 
szy syn Pertha, Donald. Nie opowie- 
dział on nikomu o swem spostrzeżeniu. 
Następnego dnia zachorował jednak je- 
go ojciec, Perth pytał syna, czy przy- 
padkiem nie widział kołyszącego silę 
bożka, czemu Donald zaprzeczył. 

W dwa dni potem stary Perth zmarł. 

Gdy przyjaciel Donalda, artysta dra 
matyczny, dowiedział się o dziwnych 


jakim właściwie przemianom podlega | 
| prąd, przepływaiący przez ciało ludz- 
foe i jak reaguią na prąd nasze organy 
wewińiętrziie. Zdarza się często, że czło. 
wiek porażony prądem. pada bezwład- 
nie na ziemię, a przywołany lekarz kon 
statuje ustanie wszelkich czynności na- 
rządów niezbędnych do życia.  Ustaje 
np. bicie serca, pulsu, oddychanie i kra- 
l żenie krwi. Lekarz orzeka śmierć, sto- 
| sująornąswszelki jednake wypadek”= zar 
biegi ratownicze. Zabiegi. takie trwąłą 
zazwyczaj, około-20 -minut i często nie 
‘przynoszą pożądanego rezultatu. 
Lękarz orzeka powtórnie śmierć i 
uspokojony zupełnie, że uczynił wszyst 
| ko co do niego należało, zostawia „nie- 
| boszczyka* rodzinie, lub władzom szpi- 
talnym. Tymczasem zdarza isę, że „u 


rzędowo'* uznany nieboszczyk, pozo- 


Reakcja prądu w ciele ludzkiem jest 
niejednakowa i u różnych ludzi prze- 
bieg porażenia jest zupełnie jnny. Zda- 
rzyło się niedawno, że człowiek pora- 
żony prądem, upadł, jak martwy na 
ziemię. poczem samorzutnie, po upły- 
wie dwuch minut podniósł: się. 
szed? o własnych siłach kilka kroków, 
krzycząc przytem przeraźliwie: „Je“ 
stem zabity“, poczem powtórnie upadł 
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na kaprysy, których wytłomaczyć sobie nie po- 
trafię. Jeżeli czujesz coś do mnie i ciicesz 'po- 
czekać aż odbędę powinność wojskową, ażeby 
potem założyć wspólne gniazdko — to powiedz 
mł o tem szczerze i nie czyń żadnydch gryina- 
sów, które mi sprawiają przykrość I odrywają 


gę — to powiedz mi o tem. Nie będę miał żalu, 
ale pójdę sobie I postaram się zapomnieć..." 
Szczerze, prosto i otwarcie, To przecież naj- 
prostsza i najlepsza metoda, niestety, rzadko 


PAN TADEUSZ S., W ŁODZI. Powinien się 
Pan udać do lekarza seksuologa, Lekarz Panu 
najlepiej poradził, Mam wrażenie, że słuchając 
przepisów i zaleceń lekarza zmieni się Pan. 

PAN A. R. W PAŻDZIERZYCACH. Drogi 
Panle, żadna praca nie hańbi — to fakt, ale I of- 
cu Pana trzeba przyznać częściowo słuszność. 
Ludzię, pochodzący z dwuch warstw społecz- 
nych różnią się od siebie, charakterem, usposo» 
bieniem, zainteresowaniamł, reagowaniem na 
pewne zjawiska życiowe I t. d. Póki panułe 
między Wami niepodzielnie miłość, macie Wasz 
wspólny język, który Was zbliża ł zaciera wszel 
kle różnice. Miłość Jednak ale trwa wiecznie, 
a przynajmułej niezawsze się o niej wyłącznie 
mówi. W domu własnym chciałoby się mieć 
człowieka — przyjaciela, któryby zrozumłlał, po 


Prze-) cieszył, a w chwilach wątpliwości nawet poras 


dził, Tymczasem zdarzyć się może, że po kilku 
letniem pożyciu będziecie sobie jeszcze bardziej 
obcy, aniżeli teraz, Żona będzie miała Inne zu- 


na ziemię, tym razem już martwy, Jest| pełnie zainteresowania, nie będą dla niej do- 


to wypadek zupełnie niewytłomaczony 
i wzbudził, wielkie poruszenie w. świe- 
cie lekarskim. Wypadek ten, jak i wie- 
le innych świadczy dobitnie o tem, że 
porążenie prądem i reakcja organizmu 
ludzkiego na porażenie jest w każdym 
wypadku jnna i zupełnie nieznana leka- 
rzon: 


_Knieg 2T-lefniej wojny w Marokko 


Wielkie zwycięstwo francuskich wojsk 
kolonialnych na froncie amerykańskim 


(z) Francuskie wojska kolonialne za- 
wiadomiły swe władze nadzorcze, iż st- 
dało jm się wreszcie zlikwidować osta- 
tecznie powstanie dzikich szczepów, za- 
mieszkałych w górach Atlasu. 

Walka z powstańcami trwała przez 
27 lat.i pociągnęła za sobą znaczne o- 
fiary z obydwu stron. Przyszłość poka- 
Że, czy stłumienie powstania przyniesje 
ostateczną pacyfikację tego zroszonego 
obficje krwią zakątka Afrvki. 

Wojna wewnętrzna na dalekim fron- 
cie afrykańskim zmuszała rząd francu- 
ski do trzymania w Maroku przeszło 
85,000 żołnierzy. których zbroina siła 
podtrzymywała autorytet Francii. 

Ostatnio dopiero, po zastosowaniu 


Szalone aufo na ulicach Monte Garlo 


zamiast do kasyna wpadł do... morza 


(z). W swej podróży dokoła świata 
zatrzymał się statek amerykański „Co 
lumbus* w Monte Carlo. Pragnąc obet 


“rzeć osławioną „iaskinię gry“, pasaże- 


rowie zeszli na ląd. 

Jeden z nich, adwokat Stale z Nowe 
go Jorku, podszędł do taksówki i zajął 
w niej miejsce. Stojący obok szofer ma- 
Niewiadomo, 
czy był on niezupełnie trzeźwy, czy też 
przez nieuwagę, dość że puścił nagle 
maszynę pełnym gazem, Auto drgnęło 
| w szalonym pędzie skierowało się 
dół szerokiej ulicy, wprost do morza. 

Rozległy się okrzyki przerażenia 


zgromadzonego tłumu. Amerykanin nie 
stracił jednak zimnej krwi i otworzył 


drzwiczki samochodu, który wpadł z 

impetem do morza. Wóz zanurzył się 

na głębokości 10-iu metrów. Czując 

grunt, 

adwokat wysladł z auta pod wodą, a 
następnie wypłynął. 

Zebrany tłum zgotował mu sponta* 
niczną owacię. Amerykanin oświadczył 
krótko: 

„To było bardzo przyjemne”, 
wziął inną taksówkę 1 pojechał do 
przystani, a stamtąd na swój okręt, aby 
zmienić przemoczoną odzież. Nie chciał 
on już jednak wrócić do Monte Carlo, 
twierdząc, że to, co było najciekawsze, , 
zdołał już przeżyć w ciągu tych krót í 
kich chwil swej podróży autem. 


najnowszych zdobyczy techniki. jak tan 
ków, samochodów pancernych į t: p. 
zdołali francuzi ostatecznie zmusić po- 
wstańców do uległości, Najdłużej opierał 
się szczep Bani, który jednak widząc 
bezowocność oporu, poddał się wreęsz- 
cie. Aktowi poddania się szczepu Bani to 
warzyszył 

uroczysty ceremoniał religiiny, podczas 


którego złożong bogom w olierze bia 


łego byka. 

Obecnie 200,000 berberów uznało 
władzę Francji, składając przysięgę na 
zachowanie więcznego pokoju, 

Z drugiej zaś strony Francia zobo- 
wiązała się usunąć swe wojska z catc- 
go cbszaru gór Atlasu, gwarantując kra 
jowi cały szereg przywilejów kultural- 
nych. w tej liczbie ulgi w budowie dróg 
inji telegraficznych i t. d. Władze tron- 
cuskie przyrzekły również stworzenie 
stałej kcmrunikacji powietrzneł przez 
Atlantyk. 

Pieczę nad porządkiem i Þezpieczeñń- 
stwem publiczaem powierzono milicji 
sułtara Rabatu który mełni wi.izę 
zwierzchnią nad tym kra'em. 


(sb)... słynna armata niemiecka 
„Gruba Berta", która została zastosowa- 
ną w czasie wielkiej wojny zużywała 
w ciągu jednej trzeciej sekundy więcej 
prochu, niż zużyto go w ciągu całej bit- 
wy pod Waterloo, Siła tej armaty wy- 
nosiła 10 miljonów koni parowych, a 
więc sześć razy więcej, niż energja, zu- 


stępno Pana pragnienia I Pana praca, Pana zaś 
skolel zacznie razić brak wykształcenia, nalw- 
ność uwag i przyziemny sposób myślenia. Nad 
tem wszystkiem niech słę Pan poważnie zasta- 
nowl. Różnica chorakterów I usposobień jest 
bowiem w małżeństwie źródłem clągłych tarć I 
niesnasek, Co' się tyczy Pafskiego wynalazku, 
to nie sądzę, ażeby on miał praktyczne znacze» 
nie, gdyż podobne rzeczy oddawna Istnieją | 

BFZKADNA LUCIA Z TCZEWA. Drogie 
dziecko, dosyć Pani wycierplała mimo swego 
mlodego wieku, niech tok Panl nie trapt się wię: 
cej tem. 7e spotkała Pan! w swem zyciy czło» 
wivka rez żadnych zasad, porywczego, który 
omal nie uszczęśliwił Pani na całe życie. Niech 
będzie pociechą w nieszczęściu to, że nareszcie 
ma Paol spokój, że nie potrzebuje się lękać po» 
zróżek nieodpowiedzialnego młokosa, Została 
Pani doświadczona przez los, ale lest Pani mło» 
da | ten przykry epizod w Jej życiu powinien 
zostać w miarę upływu czasu, wymazany z pa* 
mięc. Tymczasem chce Pani pielęgnować w 
soble brzydką roślinę zemsty. Niechże Pani da 
spokój I nie popełnia rzeczy, które na Niej sa» 
mej mogłyby się zemścić. Nie Pani jest powoła 
na do wydawania sądów. Żadna wina nie ucho 
dzi bezkarnie i napewne nieraz jeszcze los ge- 
mści się za Panią. Niechże Pani da spokój, dro 
gle dziecko, I nle hoduje w duszy ulenawiści., 
która szpeci młodą twarz I paczy duszę, 


Czy wiecie, że... 

(sb) . . . profesorowi Wentworthowi 
udało się stworzyć „czękoladkę trano* 
wa“. Jest to zwykła czekolada, w któ- 
rej znajduje się tran, pozbawiony swego 
specyficznego, przykrego smaku. Obe- 
cnie będzie czekoladą taka przepisywa* 
na dzieciom rachitycznym, które będą 
ja ze smakiem spożywać. 

"| AA na ziemi niebo wydaje się 
nam koloru niebieskiego. Na wysokości 
850 metrów niebo jest jasno-niebieskie, 
na wysokości 11 kilometrów — ciemno- 
niebieskie; na wysokości 13 klm. ciemno 
fioletowe, a na wysokości 22 klm ciem- 
ji i i 3 ' 

SD) . . . ameęrykanin Brittelbank żył 
14 dni dłużej, niż wskazywały jego do: 
kumenty, Brittelbank objechał 14 razy 
kulę ziemską, udając się za każdym ra- 
zem w stronę zachodnią. Ponieważ w 
ten sposób „zarabia” się za każdym ra- 


żyta przez wszystkie działa w czasie |Zem jeden dzień, Brittelbank Żył o dwa 


wojny światowej, 


| 


tygodnie dlużej, niż wynosił rzeczywi: 
sty jego wiek, 


POWIEŚCI. 

Józef Chudzik otnym. Pew- 
«nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 

© aa: praak, Jaś, R RE on zna- 
eziony kwit bagażowy, Na podsta tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice ' nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik- podrzuca ją, lecz mimo to ądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ską Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Kae 
rola Zawidzkiego, wielkiego awantumika i 
hultaja, yz Fort acz Ry cap 
wywiązuje się peł icznego napięc 
walka o tytuł i fortunę b płn Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
phin słynącą ze swej niepospolitej urody. 

ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę., W iej mister 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię,,. 
Ksężnczka odtrąca go jednak od sebie, 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł bra , lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 


STRESZCZENIE POCZATKU 
był bezrob 


lowym 

WR a 

Minęło 15 lat, Jaś po tajemniczej śmier- 
oł ojca został jedynym be r ona anit wiel- 
kiej fortuny, Jest w d ku ri aaae 4, 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska-. 
radzie spotyka ziewanie zawsze jesz= 
cze piękną i kusźaca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar 
busek", Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. j 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświętlił zagadkę trupa znale- 
4ionego w czterech walizkach, itii, 

Garbusek przybywa do Polski, lecz nikt 
nie wie w jakiem przebraniu. /, 

Podczas odwiedzin dawnego domu, w 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy= 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym sekretarzem”, Od pewne- 
go czasu prześladuje Jana pewien tajemni- 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 

Sekretarką Jana w biurze jest również 
jego towarzyszką z lat dawnych — Wanda 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze, gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je- 
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. 


Tymczasem Księżniczka Cygańska po 
wysłaniu pożeznalnego listu do Jana wstę- 


puje do klasztoru jako „Słostra Teresa“. j- 


Pewnego dnia wezwano ją do niebezpiecz- 
nie chorego pacjenta. Pacjentem tym był 
Karol Zawidzki, jei dawny kochanek. 

Rolicz wróg: Jana. nawiązuje kontakt z 
Zawidzkim, który odwiedza go po wyjściu 
ze szpitala, 

Pewnego wieczoru nadkomisarz Bełza 
siedział -w swoim gabinecie, gdy wszedł 
wywiadowca Zmurek, 

Nagle zadzwonił 
zdłął słuchawkę. 

Dzwomił adwokat Głowniewski, który 
«wzywał go natychmiast do swego miesz- 
kania. Rozmowa telefoniczna urwała się 
"nagle i nadkomisarz usłyszał jęki, zgrzyty 
i tajemnicze szmery... 

Nie zastanawiając się już ani chwili po- 
jechał wraz z wywiadowcą do mieszkania 
adwokata. 

Okazało się, że mec, Głowniewski leżał 
na podłodze przy biurku martwy. Przyczy- 
ny iego zgonu nie można było ustalić. W 
mieszkaniu panował straszny nieład. Stara 
służąca nie umiała niczego wytłumaczyć, 
«obec czego komisarz Bełza zaczął prze- 
stuchiwać dozorcę. r 

Ale i on niewiele wytłumaczył nadkò- 
a Pie R "EWA 

ykrycjem zbrodniarza zajął 
zdolniejszy wywiadowca Żmurek, ` mmg- 
mały kluczyk od skrytki z mi- 
merem 101918. 

D taki sam kluczyk znalazł w ku- 
ferku Księżniczki. 

Księżniczka została wydalona z Klaszto- 
ru i, nie mając innego wyjścia, udała się do 
Zawidzkiego. 

Tymczasem do Żmurtka zgłosił się nie- 
jaki Szczygłowski, który mieszka naprzeciw 
frontowych okien adw. Głowauiewskiego 1 
widział przebieg zbrodni. 

Szczygłowski opowiada: 

Opowiada on, że w mieszkaniu mecena- 


telefon. Nadkomisarz 


sa teraz jeszcze kręcą się wieczorami ja- 
kieś tajemnicze osoby. 5 
Detektyw udaje się do Szczygłowskie- 


go, by sprawdzić, czy to prawda, 


| 


sida Za 


Ter py ppor -—, 


Zaczęło się wszystko normalnie — 
jak poprzednich dwuch wieczorów. Żmu 
rek przybył do Szczygłowskiego o wpół 
do dziesiątej. Po niepowodzeniu, jakie 
spotkało go wczoraj i onegdaj, nie wie- 
rzył już w prawwdomówność agenta ubez 

ieczeniowego i tylko wrodzona krupu- 
atność mie pozwoliła mu zlekceważyć 
całkowicie jego zeznań. 

Przybył więc nieco później, niż zwy- 
kle, mimo to nie spieszył się wcale. 

Zdziwił się nieco, gdy zamiast właści 
ciela mieszkania, drzwi otworzyła mu je 
go żona, kobieta w średnim wieku, niska 
szczupła, bardzo dystyngowana. 

Była prawdopodobnie poinformowana 
o wizycie Żmurka, gdyż oświadczyła mu: 

— Mąż bardzo pana przeprasza, ale 
musiał wyjść w ważnej sprawie... Sądzę 
że niedługo wróci... Czy zechce pan za- 
czekać?... ; 

I, nie czekając na odpowiedź, otwo- 
rzyła drzwi od gabinetu. 

Detektyw skłonił się w milczeniu i 
wszedł do pokoju. Podobnie jak poprzed 


nich wieczorów, nie zapalał światła i za-l 


jął odrazu zwykłą pozycję przy oknie. 

Nieobecność Szczygłowskiego wyda- 
ła mu się nieco podejrzaną. Cóż agent 
ubezpieczeniowy ma do czynienia na 
mieście o tak późnej porze?... 

Niepokój podniecił jego wyobraźnię 
i detektyw był niemal przekonany, że 
tego wieczoru coś się stanie.. 

Na wszelki wypadek postanowił 
zwracać baczną uwagę na wszystkie 080 
by, wychodzące z przeciwległej bramy... 

ednakże dom z przeciwnej strony ulicy 
miał widocznie bardzo spokojnych i ma- 
ło ruchliwych lokatorów, którzy nie lu- 
bili opuszczać mieszkań, ani przyjmować 
gości, gdyż z bramy nikt prawie nie wy- 
chodził... Raz tylko wyszła jakaś kobieta 
w 'chustce na' głowie, która wróciła pa 
pięciu minutach, potem jakiś młodzie- 
niec, zatrzymał się na chwilę i skręcił w 
lewo... - 

Po piętnastu minutach, rozległ się 
dzwonek. Służącej pewnie nie było, gdyż 
pan Szczygłowska znowu sama otworzy 

drzwi, W korytarzu rozległ się ślos 
właściciela mieszkania: 


A CYGAŃ 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA ` 


inowił czekać do końca... Gdyby światło 
| więcej nie zapłonęło, w takim razie 
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dnieconym głosem! mruczał Szczygłowski urywanym gło- 
a chwilę światełko | sem. — Nachyla się... A teraz.. Teraz.» 


właściciel miekania 
Niech pan uważa... 


zgaśnie... Co to?!.. Panie detektywie?.. Widzi 
Rzeczywiście, po chwili światło zga- | pan?!... 

sło i przez kilka sekumd, które wydawa Głos Szczygłowskiego załamał się 

ły się Żmurkowi wiecznością, w gabine-| raptownie,,, 

cie mecenasa znowu panował gęsty Nic dziwnego — nagły strach zmusił 

mrok, go do milczenia... 


— Ale niech pan się nie obawia... — 
uspalkajał go Szczyglowski. — Za chwi- 
lẹ światełko znowu zajaśnieje,. Tak było 
również wtedy... Wygląda to na jakieś 
sygnały... O, widzi pan... Jestl... 

Blady krąg światła ślizgał się powoli 

ściany. 

Żmarek dyszał ciężko, przylśnąwszy 
twarzą do szyby, 

— Teraz krąg światła staje się więk- 
szy... — szeptał Szczygłowski, stojąc za 
detektywem. — To znaczy, że ktoś zbli 
ża się z latarką do ściany z książkami... 
Widzi pan? 

Żmurek skinął głową. Wytężał jastrzę 
bi wzrok by nie przeoczyć żadnego szcze 
gółu. 

Nagle światełko znowu zgasło. Żmu* | kształtów.. Widoczna była ręka uzbro- 
rek niecierpliwił się, Co robić?,.. Posta= |jona w rewolwer... 

Teraz stało się już zrozumiałą rzeczą 
czego osobnik, stojący przy biurku, tak 
się przeraził., 

Między obydwoma osobnikami rozgo- 
rzała walka... 

Detektyw i Szczygłowski z zapartym 
oddechem, przypatrywali się tej niesamo 
witej scenie... j 

Napastnik był widocznie silniejszy, 
gdyż ofiara jego schyliła się bezwładnie 


Żmurek również zbladł, "nie mogąc 
oderwać twarzy od zimnej szyby... 

Oczom ich przedstawiła się w tej 
chwili następująca sytuacja: tajemniczy 
osobnik wyprostował się, trzymając w 
ręku jakiś papier.. Cała jego sylwetka 
była w tej chwili widoczna przez odchy- 
loną roletę... Był zwrócony plecami w 
stronę sypialnianych drzwi... r 

Nagle odwrócił się błyskawicznie i 
podniósł ręce do góry... Było coś prze- 
raźliwego i rozpaczliwego w jego syl- 
wetce... 

Jednocześnie od strony sypialni wy- 
płynął nieokreślony cień... Powoli zbli- 
żał się do biurka... 


musiałby ktoś wyjść z bramy... Skiero-| 
wał więc skolei wzroi: na brame.: Ale 
nikt nie wychodził... 
agle, w oknie gabinetu mecenasa 

znowu zapalono światło. 

Żmurek: otworzył szeroko oczy... Ktoś 
zapalił lampkę, stojącą na biurku... 

— Ale patrz panl — zawołał detek- 
tyw. — Drugie okno też jes! zasłonięte! |; wreszcie padła na podłogę... 

Obydwa okna gabinetu mecenasa a gz ictkorić — jęknął Szczy- 
Głowniewskiego. miaiy zasłonięte rolety! głowski, 

ajj A EAA e wi A Detektyw zerwał się na równe nogi. 


kiem, było zasłonięte, drugie nie... Te-| chodził... Spojrzał w górę... 

raz obydwa są zasłonięte.. Widzi pan] Zdębiał.. W gabinecie mecenasa Głow 

cień na rolecie?.. To mężczyzna... Zale- | niewskiego było już ciemno.. Zbrod- 

ży. mu pewnie ną tem, aby nikt go nie |niarz, uciekając, zgasił pewnie światło... 

lai... Ale nie wymknie mu się z rąk!.. 

Zasunięte rolety w obydwu oknach, Detektyw wpadł do bramy i zadzwo- 

zamykały oczom dostęp do wnętrza ga-|nił na dozorcę. 

binetu. Zaniepokoiło to ogromnie detek- — Otwieraj pan klatkę schodową!... 


Cień nabierał coraz wyraźniejszych . 


Momentalnie wypadł na klatkę schodo: . 


tywa.. Rzucił się ku drugiemu oknu i 
tam powiodło mu się lepiej... Okazało się 
mianowicie, że tajemniczy osobnik, za- 
suwając rolete po ciemku, nie zauwa- 
żył, że zahaczyła ona o doniczkę, stoją- 
cą ma parapecie, tworząc szpaler, przez 
który łatwo można było ogarnąć wzro- 
kiem część biurka i fragment gabinetu. 

— Widzi pan go teraz?... — pytał 
Szczygłowski, rozgorączkowanym gło- 
sem, — O, stoi przy biurku... Co on ro- 
bi?., Przegląda papiery, tak?,. 

— Pewnie — odparł detektyw, kiwa 
jąc głową na wszystkie strony, by jak- 
najlepiej zobaczyć. 

— A teraz, patrz pan.. Widać jego 


— Czy jest już pan Żmurek?... 

— Owszem, jest... — brzmiała krót- 
ka odpowiedź małżonki, 

Żmawek uspokoił się nieco, Szczy- 
głowski wracał niewątpliwie z miasta, 
gdyż detektyw nie widział go wychodzą 
cego z przeciwległej bramy. 

Po chwili Szczygłowski wszedł do ga 
binetu, Stanął na progu i rzekł: 

— Moje uszanowanie.:. No cóż?,.. 

— Narazie nic.. Cisza.. — odparł 


wywiadowca. 

— Przykro mi naprawdę.. Wygląda 
tak, jakgdybym chciał pana wprowadzić 
w błąd, lub uległ własnym halucyna- 


cjom... 


ZZ ZY ON NN NE EN NN MANN 


Szybko!.. I nie wypuszczać nikogo!..— 
Zamknąć bramę!,,. 

Pędem wpadł na górę. Otworzył 
drzwi mieszkania mecenasa. Sapiąc cięż 
En wbiegł do gabinetu i odkręcił kon- 
takt... 


Zatrzymał się przerażony na progu... 

Pokój był pusty. Papiery leżały jak 
przedtem, rozrzucone na podłodze obok 
książek. 

Pozatem żadnych śladów walki. Jed- 
no okno było zasłonięte, drugie — jak 
wczoraj — odsłonięte... 

Detektyw potarł ręką spocone czoło 
i wpadł do sypialni. Tam również odkrę 


— Nie mogę przecie mieć do pana 
pretensji, skoro złoczyńcy nie chcą od- 
wiedzić miejsca zbrodni., Niesłusznie czy 
na pan sobie wyrzuty... 

— Dawno już pan tu czeka?... 

— Od piętnastu minut.., 

— Bardzo przepraszam, ale musia- 
łe m odwiedzić jednego z klientów, któ- 
ry dopiero o dziewiątej wraca do domu 
z pracy.. Proszę, zapali pan?... 

(Wywiadowca zapalił papierosa, ukry 
wał jednak w dłoni zapalony koniec, by 
powi nie zdradził jego obeaności w 


Znowu mijały żmudne chwile oczeki 
wania. Obydwaj panowie usiedli w fote- 
lach przy oknie i paląc papierosy, skra- 
cali sobie czas obojętną rozmową... 

W pewnej chwili detektyw spojrzał 
na zegarek i skonstatował, że zbliża się 
dziesiąta godzina, gdy nagle rozległ się 
sciszon Szczygłowskiego: - 

— Panie detektywie!. Proszę, niech 
pan spojrzy!... 

Żmaurek spojrzał na przeciwległe ok- 
no i drgnął... 

Poprzez niezasłonięte okno gabinetu 
mecenasa Głowniewskiego widać było | 
błądzącą po ścianie jasną smugę światła 

a= Tak sza, jak wody — smagwał| 


cił kontakt. Nikogo nie było. 

Przeszukał całe mieszkanie. Rewizja 
nie dała pożądanego rezultatu. Dozorca 
stał przy zamkniętej bramie. Nikt nie 
wychodził. 

_ murek wezwał kilku policjantów z 
komisarjatu, którzy przeszukali cały 
dom, lecz nie dało to pożądanego wy- 
niki 
Szczygłowski zeznał, że w tym sa- 
mym momencie, gdy detektyw wybiegł 


cień na rolecie... Przeszedł na drugą stro 
nę biurka., O-0-0-o... Usiadł... A teraz 
wstał.. Gdzie on jest?.. Przechodzi 
przez gabinet... Idzie do sypialni... 

Niestety, co się działo w ciemnej sy« 
pialni, tego nie mógł dojrzeć ani detek- 
tyw, ani Szczygłowski... Obydwaj jed- 
nak stwierdzili, że tajemniczy osobnik 
spędził w niej około pięciu minut, po- 
czem wrócił do gabinetu i zajął znowu 
pozycję przy biurku, mie tam, gdzie stał|z pokoju, w gabinecie mecenasa Głow- 
fotel, lecz z drugiej strony... à niewskiego zgasło światło... 

— Znowu przegląda papiery.. —l > ` 


Rozdział dwieście dwudziesty 


KIlóíinia 


Następnego dnia władze śledcze otrzy |nikało, że Głowniewski zmarł wskutek 
mały protokół lekarski z dokonanej sek | nagłego skurczu tchawicy, co jest ozna- 
cji zwłok adwokata Głowniewskiego.— | ką uduszenia. a 
Protokuł był bardzo obszerny, zajmował Mimo to, na szyi nie wykryto śladów 
osiem dużych stron maszynowego pisma. | palców, sznura lub innego przedmiotu, 
Nie było, zda się, tkanki w organiźmie |przy pomocy którego można udusić czło 
trupa, niewymienionej w protokule, a | wieka, 
mimo to, nie dawał jasnej odpowiedzi na 
pytanie, co było przyczyną śmierci ad- 
wokata... 


Z ostatecznej konkluzji lekarzy wy — 


ka było niezmienione, jak owego kry-| wą, a stamtąd na ulicę, 
tycznego wieczoru... Jedno oknó, za biur Był spokojny... Z bramy nikt nie wy- 


Dalszy ciąg jutro 


por ONO M Sym 
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DEŁNA TABELA WYGRANYCI 


— AGE 


2-go dnia ciągnienia Ill-ciej klasy 29-ej loterji państwowej. 


Wczoraj w drugim dniu ciągnienia 
loterji główne wygrane padły na nastę- 
pujące numery: 

Zł. 300.000 — 74839. 

Zł. 100.000 75359. 

ZŁ. 50.000 — 141365, 154468. 

ZŁ. 20.000 — 138346. 

Zł. 15.000 — 78591, 128760, 

Zł. 5.000 — 72038 115673. 

Zł. 2.000 — 115680 150955, 

Zł. 1.000 — 88529, 17928, 18271, 
38053, 74403, 78685, 114230, 116250, 
52129, 140106, 147969. 

Zł. 500 — 6007, 27523, 44700, 49775, 
56536, 73763, 89392, 81051, 111191, 
121249, 130965, 155500. 

Zł. 400 — 140, 2080, 12638, 20720, 
32,413, 34491, 42045, 80706, 82477, 
88119, 93920, 97265, 90830, 105633, 
102352, 108698, 113727, 118123, 112902, 
RÓ: 130791, 134795, 141525, 161177, 


Zł. 300 — 381, 1281, 6118, 6600, 


Fana 


19974, 28442, 33930, 36188, 38413, 
40424, ` 41402, 44177, 47557, 47287, 
47733, 42177, 52464, 52269, 55798, 
58396, 61691, 79684, 83885, 85735, 
90106, 92601, 93695, 95518, 108999, 
113069, 113887, 147842, 150658, 156845. 


o i. 
. sz 4 533, 2977, 3652, 6923, 
7038, 13298, 21057, 21816, 22898, 23514, 
25784, 26334, 31607, 34209, 36344, 49639, 
42281, 45118, 46148, 45019, 49542, 49616, 
54089, 53764, 56335, 59759, 59818, 
62599, 67780, 70850, 74157, 76111, 76271, 
79170, 80168, 81004, 85199, 
85707, 88866, 89779, 91335, 
100125. 100871, 104626, 108340, 
113419, 114063, 114784, 115047, 
128413, 132692, 134791, 136965, 
139334, 141483, 143761, 167146, 1 
154650 162059 164086 167146, 


AŚ | 
ZŁ 20.000 na nry: 75926 102738. 
ZŁ. 10.000 na n-ry: 100879 144148, 
ZĘ 200 na n-ry: 911 65065. 
, . na i-r H 
A y: 80862 129098 
ZŁ. 1.000 na n-ry: 39456 46611 77252 
96698 103843 111033 136208. U 
Zt. 500 na nry: 5123 6590 36842 


27541 59356 148637 93014 93068 71753 
95449 106814 114859 117741 148707 


Zł 400 na n-ry: 458 6519 16430 
30955 41767 47446 50688 59330 59805 
62079 68684 70118 70141 72378 81552 
91818 108580 105708 108167 116609 
127752 138201 139123 140221 142648 
151540 159861 168297 167526 161306. 

Zł. 300 na n-ry: 16 14400 22305 
33627 38296 3892 39522 39875 41687 
42387 44946 51002 65627 71178 75441 
79199 79654 81252 101260 108905 
114159 118196 118428 127885 131827 
"AD: 137069 139694 142562 1 9954 

9166. 


„156699 167905 168656 169413. 


RUPTURY, jakoteż ka 


dal życia ludzkiego 


kłania kiszek, 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyim 
chorych iest konieczne. Ceny przystępne. 


PODZIĘKOWANIE, 
Na tem miejscu wyrażam moje serdeczne podziękowanie W, P. 


Dyr. J. RAPAPORTOWI, Spec. Ortoped. w 

ska 10 za wstrzymanie mej obustronnej 

którą cierpiałem wiele lat oświadczam, że 

liwiaja mi pracę, są precyzyjniewykonane i 
Łódź, 26 kwietnia 1933 r. 


; CHORZY na ruptury, skrzywienie 
kręgosłupa i różne ka- 

c, lectwa! 

j e a Pomoc I skutek bez operacji!1l 


wolno zaniedbywać, gdyż skutki 


niebezpieczne, Ruptura staje Się 
wielką jak głowa ludzka i spo- 
wodować może śmiertelne powi- 


Specjalne lecznicze bandaże 


niebezpieczniejszę i najzastarzalsze 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji, 
koc: NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 
SS rzeniu się garbów I gruźlicy kości lecznicze gor 
po sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas- 
PP kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nozi I ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec, ban- 
daże na ruptury powrotne po operacji. 
Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 


Łódź, ul, was A 
tel. 
30-letnia praktyka 3 pełna gwarancja. 


przepukliny mosznowej, na 


(©) HENRYK DYLION, ul. Zamenhofa 4. 


Zł. 250 na nry: 732 5325 5793 6151 
9318 20835 23127 25561 29061 34928 
35946 40354 42550 44737 46226 48637 
49261 52351 55885 61598 68241 71958 
73918 75441 76084 84885 92453 94067 
95935 97385 105222 114392 122077 
122799 122673 123018 124419 124653 
125199 130691 132832 133421 139802 
142090 147840 148933 153579 154373 
156903 161535 168571 168384, 


STAWKI. 
I-SZE CIĄGNIENIE. 

11 272 574 664 976 1214 606 716 856 2049 
59 149 56 361 475 544 3142 81 283 384 813 65 
4391 538 91 980 5118 531 52 639 82 770 6270 
428 515 39 50 94 728 807 53 76 917 76 7036 232 
460 552 677 764 98 837 59 999 8201 423 743 9024 
125 262.368 716 868 950. 


Zł. 30 


10006 11 80 183 382 450 80 575 620 906 24 
11056 107 13 202 425 635 912 12083 235 449 74 
550 739 947 13037 101 46 231 302 27 60 429 
548 69 650 68 768 839 921 34 14196 630 97 734 
984.76 15032 74 92 234 319 514 47 16206 90 350 
57 490 91 747 78 986 17367 472 678 845 944 63 
19 18073 82 160 202 345 48 562 82 624 792 19088 

4119 28-85 223.842 73 77 551 693 723, .- 

20097 583 721 21021 443 55] 840 901 22074 
103 6 73 275 407 616 757 852 975 23201 77 340 
21 478 537 607 995 24049 84 185 95 566 616 57 
76 715 28 90 871 25263 319 502 3 85 747 918 
36 73 26029 90 409 74 75 531 98 620 769 27031 
113 226 50 402 43 517 955 28104 99 216 446 726 
849 86 29195 237 363 408 503 99 744. 

30056 175 354 94 410 733 818 33 88 31069 73 
622 779 981 89 32061 95 107 79 84 98 255 356 
85 502 638 85 728 39 33240 70 91 96 362 93 505 
944 34005 438 65 532 678 35206 10 696 935 
36052 64 120 Z16 408 79 637 818 37096 673 788 
8124 70 281 480 589 767 866 68 39080 187 245 
343 485.92 755 95 820 959 97. 

40284 302 9 27 721 824 921 37 41032 185 211 
302 485 604 915 67 42014 21 108 29 251 93 425 
74 568 776 43012 121 65 408 63 516 758 890 
44039 332 413 604 712 834 63 903 45010 53 56 


lectwa nie 


są bardzo 


ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 


ruptury: u 


tel. 1 


Ceny lec 
aNr. D, (front, parter) 


tylko osobiście. Ubezpie- 
uje. Osobiste ziawienie się 


spec. chor, 
Łodzi przy ul. Wólczań- 


bandaże Jego metody umoż 
jestem bardzo zadowolony 


ną Il p, m. t2. 


ma nmumer 74839 


„padła dziś w największej 
i najszczęśliwszej koleKturze 


olanow 


CENTRALA: Warszawa, Marszałkowska 15 
Łódź, Piotrkowska 11, A 

Łódź, Piotrkowska 72 

o : Pabianice, Plac Dąbrowskiego 5 


: luj 
BERDIEEREEKNWEZABNORKARKAKAKANAKZANEM 


DOKTÓR 


W. bagunowskib, BERMA 


Piotrkowska 70, tel. 181-838. 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8,30—10 r., 1 do 2 i pól 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


od I i pół — 4, 6—9 wiecz, w nle- 
dziele I świętą od 10—1 


. DOKTóR 


KLINGER 


wenerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w |Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
W niedziele | świeta od 10—12 lokatora. 


W CHIROMANTKA — Abrakadabra 
Joprzepowiada z oczu i rąk udziela traf- wick okazyinie, 5) dostać posadę. 6) 
nych porud, ul. Wólczańska 67, oficy- Avs/ikać pracownika — niechaj po- 
idù drobne ogloszenie do „Republiki”, 


127 269 490 679 956 46211 84 439 88 498 564 
685 764 883 944 47080 90 154 293 300 472 648 
48142 289 335 418 49 633 64 798 913 33 49136 
51 410 895 936 70, ż 

50278 340 58 415 786 811 32 953 51268 370 
527 66 68 715 52495 584 660 784 93 916 18 66 
81 53045 116 230 3038 77 456 501 47 618 88 750 
99 54038 77 93 194 203 96 439 566 98 99 859 
95 916 55003 61 480 560 91 641 749 51 858 907 
56049 82 302 584 43 69 721 79 873 907 22 57090 


237 401 508 63 647 916 52 93 58182 256 60 98] 703 


323 34 455 602 32 51 811 921 44 81 59050 80 
117 254 316 49 517 69 627 916 70 91. 

60095 131 75 228 42 301 57 425 22 34 595 
61026 32 84 98 223 345 91 661 74 750 838 62032 
36 258 82 367 437 500 70 650 949 78 63055 62 
150 283 343 494 679 64003 278 99 341 746 88 
819 972 65442 81 583 811 969 66367 426 78 542 
796 954 36 67038 79 104 61 207 41 323 27 46 
480 572 93 649 840 85 992 68087 302 579 792 

‘831 69087 288 412 22 570 832. 


KNANEKESNAGEZNZZENANANAZNENE ANKA 
Również największa wygrana III klasy 


0.000 


——— >—. 


70106 203 489 599 610 748 801 936 88 71289 
439 725 56 847 974 72014 67 205 458 91 727 
73028 42 58 60 81 124 91 266 316 686 701 39 
51 930 49 91 74003 32 74 108 81 376 86 417 19 
86 642 63 85 779 845 75140 219 362 84 515 721 
23 71 872 963 76040 219 24 304 73 98 551 618 
17152 244 745 975 80 78039 57 223 559 634 878 
994. 79099 597-669, 99 727 «810, - Ji 

80057 98 332 404 559 99 735 90 853 93 
81016 86 104 21 68 215 45 89 461 587 91 741 
95 893 82045 273 484 96 756 907 82 91 83060 


706 823 103019 120 57 345 75 89 543 640 760 
990 104078 92 472 75 877 925 105010 228 62 
661 763 106044 157 257 630 90 730 92 845 901 
107080 101 319 86 409 88-574 728 888 927 108017 
182 544 47 625 50 849 926 109784, 

110068 212 45 65 350 604 85 863 904 32 86 
96 111014 296 359 95 433 613 43 60 88 719 24 
71 886 977 112064 126 226 373 82 90 406 
82 99 728 814 53 61 990 113041 46 53 325 
631 85 718 68 69 114005 31 35 66 126 229 
23 37 816 115011 113 44 217 311 615 43 
72 793 899 951 90 116309 8 9 570 774 905 76 
85 117012 97 291 469 93 575 854 118903 119007 
259 557 627 92 747 86 884, 

120092 160 579 896 960 80 121115 88 512 23 
39 948 62 122204 41 308 609 55 92 712 16 858 
123204 332 63 475 774 76 830 907 15 29 124004 
149 346 488 625 72 85 754 80 806 909 125174 
409 631 940 87 126380 427 32 566 644 45 55 
127142 201 92 315 26 641 767 860 88 940 86 
128034. 77 247 54 326 566 76 801 129090 122 279 
311 17 461 596 735 82. 

130016 123 90 237 312 24 522 43 46 703 131481 
561 81 716 834 936 132093 133 87 505 615 21 
763 831 948 96 133118 275 351 565 97 626 46 
713 853 85 134169 213 464 540 784 90 816 135038 
87 148 59 98 252 337 76 94 641 46 748 905 
136277 474 628 706 16 80 92 853 90 911 137050 
82 123 305 728 72 843 138012 320 767 82 827 
946 139088 325 487 566 622 92 718 26 47. ' 

140268 325 420 42 622 735 74 826 944 55 72 
141011 24 147 68 70 286 386 563 75 617 21 35 
877 142025 53 168 279 631 85 767 939 143008 
15 72 97 169 209 33 89 381 91 471 584 85 889 
144016 85 172 449 70 658 68 701 89 849 926 
145030 138 39 210 515 752 834 98 902 23 87 
97 146487 831 954 68 70 147094 103 247 300 1 
8 15 22 463 73 560 148149 54 268 341 45 73 
412 45 623 911 34 78 149464 513 716 972. 

150066 187 314 94 703 812 151434 674 701 
904 30 51 152069 292 94 315 502 45 670 732 87 
921 15302249 82 85 383 455 542 630 99 717 
154322 65 518 38 827 155225 459 650 962 156269 
308 46 84 85 635 157064 230 317 416 538 617 
86 97 919 158113 441 96 715 41 845 939 159242 
564 693 756 994. 

160158 286 93 517 741 806 988 161006 268 
388 478 80 576 614 921 162242 62 329 438 584 
790 999 163125 39 56 80 330 87 99 531 700 13 
26 811 164077 628 40 82 719 39 47 953 60 165274 
317 412 42 590 625 810 40 166436 56 86 734 
167071 393 525 684 97 879 97 911 168036 90 
118 41 306 513 632 83 805 57 904 25 169091 186 
2179 306 478 587 927, 7 


I-GIE CIĄGNIENIE. 

105 69 75 861 2722 891 3096 109 94 
'4399 608 745 5034 209 426 85 554 6090 264 
98 690 935 72 8415 9026 108 458 711. 

10731 956 11023 54 371 771 12161 221 
682 960 13086 531 46 63 608 38 14176 378 522 
52 82 96 654 5112 326 561 637. 736. 69 855 
'16254 361-17034 100 912. 18346 686 780 1961 
82 724 96. żę 

20470 21107 357 906 22026 111 63 236 524 
895 987 23440 966 24305 485 605 '81 25309 "418 


337 
554 


387 


06! 584 906 32 26363 669 739 27128 28466 567 754 


29110 660 709 830. - 
30666 90 31018 645 32105 378 450 757 77 99 


343 426 37 83 570 848 84119 281 313 58 72 93; geo 962 33260 461 648 34050 168 222 320 884 85 


485 591 664 71 74 93 722 56 813 945 85455 586 


979 35063 208 341 421 774 36168 495 586 910 


725 812 86144 57 332 580 819 40 931 80 87085|5q 37363 88 94 486 917 38623 39316 36 72 83 


385 94 420 567 653 88098 111 93 521 780 96 
955 89156 216 575 856 915. 

90263 304 438 54 555 638 777 803 84 976 89 
91031 98 165 403 742 94 92157 279 426 699 717 
975 93025 58 460 72 677 749 956 94018 117 267 
74 346 467 575 76 89 687 923 24 95009 82 195 
272 317 98 602 88 785 96060 218 26 68 474 990 
97095 141 532 36 606 722 93 909 67 98043 60 
prt 727 64 99 99026 268 336 55 408 551 870 

23 40. 
| 100044 141 482 656 901 2 101111 264 347 82 
557 609 21 827 43 102000 156 335 412 505 646 


DR. MED. 


Cegielniana 
TELEF. 149-07. 


iod 6 = ` tpo wiecz, W niedzielejprzyjmuje od 8—11 rano I od 4—8 
wieta 


od 10—1. wiecz.. w niedz i święta od 


Leczenie 


Choroby stawów, kości. mię 
wów, skór 


48-62 4 obiecych it 


znicowe. 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 
DROBNE ogłoszenia w 
tel. 


zetknięcia 


—,chnamość lub rzecz, 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i moczopłciowych 


CENY _ LECZNICOWE. 


krótkiemi falami 
radjowemi 


narządów wewnętrznych 


w zabinecie terapii fHzykaln 
Dr. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164-21, 


= Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


A węższa 
ä a najlepszym i najtańszym środkiem 
132-28 zainteresowanych 


2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
4) kupić cośkol- 


472 617 92 916. 

40481 514 34 41064 539 42265 74 731 59 855 
43091 179 253 943 44320 636 45068 231 489 557 
619 46260 380 538 47271 356 98 718 37 48005 
422 668 799 865 49046 126 60 89 473 724, 

50017 62 76 102 35 77 965 51371 446 752. 82 
837 52051 232 449 52 887 901 53060 Z10 425 567 
757 78 54078 630 810 78 55408 507 837 56127 
98 306 580 633 49 57153 477 92 806 58066 562 
862 991 59242 902 45 92. 


(Ciąg dalszy na str. 7-€i). 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne | allergiczne 
15 | astma, pokrzywka, migrena, reu- 
a 


) matyzm) 
Godziny przyleć 6--7. 
LEKARZ = DENTYSTA 


B. NUSRAVMOWA 


przyimuje od 3—7 po pol. 


biofrkowska 51 


telef. 121-23 
„ | „Czystość” 


Piotrkowska 44, teielon 167.45 
przyjmuje cyk.inowanie, drutowanie, 
froterowanie oraz s„rzątanie biur, po' 
kol Czyszczenie szyb 


a w wj, 
ZAGUBIONO ledną rekawiczkę świń- 
ską, Znałazca proszony o zwrot za 
wynagrodzeniem. Adres: Podrygał, ul. 
Piłsudskiego 43. 

ANGIELSKIEGO konwersacji | literatu 
ry udziela rutynowany nauczyciel, 
uł. Zawadzka nr. 21. m. 8a, front, co 
dziennie zastać od godz. 4—7 no pot. 


LAKIERNIK-MALARZ 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
wchodzące, jak: samochody, powozy, 
meble i 


PISANIE SZYLDÓW 


Gazowa 7, m. 2, parter (Koziny). 
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śni, ner- 


—— 


wieczór. 


stron, 
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ata zawodowego żebractwa w Łodz 


daje się we znaki wszystkim mieszkańcom. — Opieka 
społeczna musi zlikwidować tę fałszywą nędzę 


Łódź, 13 kwietnia. 

Jedną*z bołączek Łodzi jest plaga 
zawodowych żebraków. Spotyka się 
ich wszędzie. Rozpanoszyli się oni w 
tak wielkim stopniu, że nie można się 
niemal od nich opędzić. A jest to w obe- 
cnym czasie tetnbardziei szkodliwe, że 
poza tą maskowaną, mamy dookoła 
również prawdziwą nędzę. Są ludzie, 
którym bezwzględnie należy spieszyć 
Z pomocą. — Zawodowi wydrwigrosze 
przyczyniają się jednak do tego, że co- 
raz obojętniej zaczynamy ustosunko- 
wywać się do prawdziwych nędzarzy. 

Zawodowłi żebracy zaląli ostatnio 
całą Łódź. Na ulicach zaczepiaią natrę- 
tnie przechodniów, nie pozwalając im 
przejść spokojnie. Gdy nie otrzymują 
żadnego datku — jeśli to sie zdarzy na 
bocznej ulicy — obsypuią przechodnia 


Dzieci cina w Lodzi 


14-letnia uczenica szkoły powszechnej wyszła do szkoły 


Str, 3 


« Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI 
Dziś o 8,45 — „Konflikt“ 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś o godz, S30 wieczorem — „Cnotliwa 
Zuzanna", 
ARARAT w Rozmaitościach:— Rewia „Hym 
Ein Zych”. 


KINA: 


takiemi epitetami, od których trzeba sięigów. Było to jeszcze w okresie dobro-|CASINO: — „Tańcząca Wenus", 
ibytu. Niebawem nastąpił kryzys i dziś G AND-KINO: — Książę z Arkadii". 


rumienić. Są bezczelni i aroganccy. Tą 
bezczelnością sprawiają, iż ostatecznie, 
by uniknąć molestowania, przechodnie 
wręczają im parę groszy. I wielu z nich, 
mimo ciężkich czasów, wcale nieźle się 
powodzi. Mają oni stałe swe miejsca po- 
stoju i pilnie baczą, by nie dopuścić do 
nich konkurenta. O tem, by pozwolili 
koło swego „posterunku“ stanać praw- 
dziwemu nędzarzowi — niema mowy. 

Na wszystkich ulicach widzi się sta- 
le te same typy. Zwłaszcza na ul. Prze- 
jazd, na Zielonej, na Piotrkowskiej po- 
między Moniuszki a Traugutta. 

Czy iest na to jakaś rada? Przed kil- 
ku laty ukazało się zarzadzenie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej © orga- 
nizowaniu domów pracy przymusowej 
dla zawodowych żebraków i włóczę- 


i nie wróciła. —Zabłąkana dziewczynka 


Łódź, 13 kwietnia. 

(ak) Przed kilku dniami „Express* 
doniósł o tajemniczem zaginięciu mło- 
dej ekspedjentki, 22-letniej Eugenii Gro- 
belówny, która wyszła z domu i nie 
wróciła, gdy w dniu onegdajszym wy- 
darzył się w Łodzi identyczny niemal 
wypadek. L | 

Alicja Wojciechowska (Dowborczy- 
ków 28), 14-letnia uczenica udała się 
onegdaj do szkoły o godzinie wpół do 
ósmej. Szkoła powszechna im. Emilii 
Plater, do której uczęszcza Woiciecho- 
„wska mieści się przy ul. Nawrot 12. 


Gdy w godzinach popoftdniowych |” 


„dziewczynki jeszcze nie było w domu, 
zaniepokojony ołciec udał sie do szko- 
fy, gdzie mu oświadczono. że córka je- 
go nie była na wykładach. 

Wprost ze szkoły ojciec zaginionej 
dziewczynki udał się do XII komisar- 
jatu P. P., gdzie złożył odpowiednie za- 
meldowanie. 1 

Wczoraj p. Wojciechowski przyszedł 
do Redakcji „Expressu“ i prosił nas, a- 
byśmy dopomogi mu do odnalezienia 
córki, podając równocześnie jei ryso- 


s. 

Alicja Wojciechowska jest bardzo 
jasna blondynka o błękitnych oczach, 
wysoka i dość szczupła. W dniu zagjnię 
cia ubrana była w jasny płaszcz gabar- 
dinowy i granatowy beret szkolny. 

_ Zdjęcie Alicji Wojciechowskiej dru- 
kujemy na pierwszej stronie. 

** 

ik i 

Gdy p. Fynkiewicz, zamieszkały w 
domu przy ul. Lipowej 25, przechodził 
wczoraj przed południem ulica Zacho- 


dnią spostrzegł małą dziewczynkę, któ-| 


ra rozglądała się bezradnie po ulicy. 


Ponieważ dziewczynka nie umiała 
wytłumaczyć, gdzie są jej opiekunowie 
p. Frynkiewicz, który ma dobre serce 
wzjął dzejcko do mieszkania. Po połu- 
dniu przyszedł do Redakcji zameldować 
o znalezieniu dziewczynki. 

Znaleziona liczy mniej więcej cztery 


Za zbrodnię 


wyrodny ojciec skazany 


Chojnice, 13 kwietnia. 
(cd) "Przed wzmocnionym sądem 0* 
kręgowym w Chojnicach odbyła się roz* 
RO przeciwko 50-letniemu ro- 
otnikowi Ufnowskiemu Antoniemu, za” 
mieszkałemu w Czersku, oskarżonemu 
o czyny nierządne. 
Jak wynika z aktu oskarżenia, Uf- 
nowski, ojciec 7 dzieci, w wieku od 5 
do 20 lat, 


Omal nie zginęli w płomieniach 


Włocławek, 13 kwietnia. 

(w) Późną nocą wybuchł groźny po- 
Żar w zkorodzie Michalskiego we wsi 
Wiktorowo. Ogień objął szybko wszyst- 
kie zabudowamia. Pogrążona we śnie ro 
dzina Michalskiego, składająca się z 
matki ojca i czworga dzieci, miała zam- 
knięty odwrót, gdyż ogień objął całe 
wnętrze domu mieszkalnego. 


żadne miasto, a szczególnie Łódź, nie: NOŻY: a 


ma pieniędzy na urządzenia takich do- 
mów. 
Pozostaje więc tylko iedno. Wydział 


Opieki Społecznej, który roztacza pie- | 


czę nad prawdziwymi nedzarzami, mu- 
si zająć się tą sprawą. Ma on, upraw- 
nienia, polegające na kontroli wszyst- 
kich ulicznych żebraków. Funkcionar- 
jusze każdei chwili otrzymają pomoc ze 
strony policii. Trzeba raz wreszcie zba- 
dać, kto z tych biedaków wychodzi na 
ulicę z wyciągniętą ręką, gdyż nie ma 
co jeść, a kto uczynił sobie z tego intra- 
tny procęder. Wówczas zniknie z ulic 
miasta zmora przechodniów i przesta- 
ną rozlegać się natarczywe pukania d 
drzwi mieszkań, i 


na ul. Zachodniej. 


lata. Ma jasne włoski. Ubrana była w 
'żółte pantofelki, czapki nie miała. 
Ktokolwiek mógłby udzielić o oby- 
"dwu zaginionych dziewczynkach ją- 
kichś informacyj proszony jest o zwró- 
| cenie się do Redakcji „Expressu“, Pio- 
trkowska 49. h 


kazirodztwa 


na 2 i pół roku więzienia 


| utrzymywał przez osiem lat Sto- 
i sunki intymne ze swą najstarszą 
| l córką. d 
Oskarżony w czasie rozprawy przyznał 
się do zarzuconego mu czynu z całą 
„otwartością. 
| Sąd po rozprawie skazał go na dwa 
ji pół roku więzienia, utratę praw oby" 
, watelskich przez 5 lat. oraz utrate praw 
rodzicielskich nazawsze. 


Z trudem udało się rodzinę wynieść 
z płonącej zagrody. Doznali oni licznych 
ran naskutek poparzenia. 

Michalską i 4 dzieci przewieziono 
do szpitala św. Antoniego w Włocławku. 
Stan zdrowia jednego z dzieci jest bezna 
dziejny. Stan zdrowia matki i reszty dzie 
ci jest bardzo groźny, 


ZABÓJCA WARSZAWSKIEJ TANCERKI 


znalazł w więzieniu odpowiednie dla siebie zajęcie. 


Wronki, 13 kwietnia. 
Jak się dowiadujemy, głośny zabójca 


Sensacie w Gyrku Sfaniewskich. 


Widzowie, przepełniający stale wi- 
downię Cyrku Staniewskich, sa świad- 
kami niebywałych sensącyj. Wystar- 
czy tu wspomnieć o sympatycznych ja- 
pończykach South —China, którzy wy 
konują rzeczy wprost niewiarygodne, O 
zmartwychwstałym Valentinie, którego 
znakomicie kreuje Bim-Bom (E. Sta- 
niewski), o Ferronim nowoczesnym żon 


DAŁA 


glerze na koniu, którego produkcje są 


górąco oklaskiwane, o sztukmistrzach ł 


Klatt — mistrzach w grze diabolo i sło 
niach Jenny i Piccolo, 

Nasi Czytelnicy tem łatwiei podzi- 
wiać mogą te sensacje cyrkowe, gdyż 
w dalszym ciągu zamieszczamy kupon 
na bezpłatny wstęp do Cyrku. 


WYWYWYWWWY 


Kupon „Republiki“ i „Expressu“ 
DO CYRKU STANIEWSKICH 


(ul, ks. biskupa Bandurskiego 10, dawniej Sw. Anny) 


MAMA dk. 


Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do otrzymania dru- 
giego analogicznego BEZPŁATNIE. 


; wyciąć I 
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Kupon ważny jest tylko w piątek dnia 13-g0 - 
kwietnia o godzinie 8.15 wieczór. 


tancerki warszawskiej Igi Korczyńskiej 
— Zacharjasz Drożyński, odsiadujący ka 
rę w więzieniu karnem we Wronkach, 
przydzielony został do koła oświatowe” 
go. Tam Drożyński znalazł odpowiednie 
dla siebie pole do popisu i obecnie nie- 
ma żadnej w więzieniu imprezy, by Dro 
żyński nie brał w niej czynnego udzia- 


U. 
O ofierze swej, Idzie Korczyńskiej, 
nigdy nie wspomina.., 


BBęy ŻURE' TY apiels. 


LEKARZ-DENTYSTA . j 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 
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„Sherlock Holmes”. 
or", 
„Burza o brzasku * 


CAPITOL: — 


ORSO: — L „Mokra Parada" i IJ. „glip i Etap 
robią karierę". a 
Y: — „Miasto widm“, 


PRZEDWIOŚNIE: — „Zdobyć cię muszę”. 

RAKIETA: — „Byłem ci wierny". " 

SŁOŃCE:—I. Biała Lilia", II. Zdrajca Zachodu“. 

SZTUKA: — „Bokser ı Dama“, 

ZACHĘTA: — „Dzieje grzechu”, 

PALACE: — „Kocha... lubi... szanuje... 

METRO: — „Rewizor**. 

ADRIA: — „Rewizor”, 

OŚWIATOWY:— I. „Kongres tańczy”, II. „Wą- 
wóz zaginionych ludzi''. 

L P, S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 

wa „Salon Warszawski*. * 


CYRK STANIEWSKICH., 
Dziś 1 przedstawienie o godz, 8,15 wiecz, 


Tallo! Ti adje! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 

PIĄTEK, 13 kwietnia 1934 r, 
7,00—-7.05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze*, 
1.05—7,25: Gimnastyka. 
1.25—17.35: Muzyka z płyt, 
1.35—7,40: Dziennik poranny, 
1.40—7.55: Muzyka z płyt. 

1.55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego. 
8.00—8,05: Odczyt, progr, na dzień bieżący. 
8.05—11.40: Przerwa. 

11.40—11,50: Codzjenny PRADA Prasy Polskiej. 
11.50—11.55: Komunikaty łódzkie, 

11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 

z Krakowa, 
12,05—12.30: Muzyka popularna z płyt. 
12.30-—12.33: Wiadomości meteorologiczne, 
12.33—1255: D, c. gór! z płyt. 
12.55—13.(00: Dziennik południowy, 
13.00—15.05: Przerwa, 
15.05—15,10: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.10—15.20: Komunikat Izby "Praia. Handl. 


w. Łodzi 
15.20—16.20: Muzyka jazzowa w wyk. orkiestry 
Arkadi Flatto, s 
16.20—16.35: Przegląd wydawnictw. 
16,35—16,55: Pieśni murzyńskie w wyk, Olgi 
Łady (śpiew) i Jerzego Lefelda (fort,) 
16,55—17.10: Muzyka salonowa z płyt. 
17,10—17.30: Ludowe pieśni węgierskie w wyk. 
Kolemana von Melha (baryton). 
i7.30—17.50: Odczyt dla maturzystów, 
17.50—18.10: „Metody nauczama w nowem 
gimnazjum — wygł wiz. Stefan Bąkowski, 
18,10—18,50: Muzyka lekka z płyt. 
18.50—18,55: Odczytanie programu ma dzień 
następny, 
18.55—19,10: Rozmaitości, 
19.10—19.15: „Dokąd jechać w święto”. 
19,15—19.25: teatrów i komunikaty 
ódzkie, 
19.25—19,40). 
19.40—19.47; 


Repertuar 


Feljeton aktualny, 

Wiadomości sportow” 

19.47—19,55: Dziennik wieczorny. 

20.00—20.02: „Myśli wybrane“, ; 

20.02—20.15: Pogadankę muzyczną wygłosi — 
prof. Stanistaw Niewiadomski. i 

20.15—22.40; Koncert symf, z Filharmonii War- 
szawskiej, Wykaasirr orkiestra filhar- 
moniczna pod dyr G. Fitelberga ı Aleksan- 
der Uniúski (fortepian), 

W przerwie: Feljeton literacki p. t, „Na- 
we wejrzenie na Mickiewicza“ — wyg. 
prof. Konrad Górski. 

22.40—23.00: Muzyka tan z danc: „Adria“, , 

23,00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i komunikat policyjny: 

23,05—23.30: D. c. muzyki tan, z kaw. „Adria“ 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


17.25. MOSKWA (Stalin). „Rigoletto” 
— opera Verdiego. 
19.30. BUDAPESZT. „Don Carlo“ — 


opera Verdiego (tr z Opery Królew- 


skiej). 
20.00. PRAGA. „Sprzedana Narzeczo- 
na“ — opera Smetany. 
20.00. BUKARESZT. Koncert symion. 
20:00. OSLO. Koncert symfoniczny. 
20.05. RYGA, Koncert symfoniczny. 
20.40. WIEDEŃ. „Die Rosengaertnerin" 
— legenda muz. J. Bittnera' - 
21.05. MONACHJUM: Koncert symfon. 
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Spoczął Kubuś na kanapie 
I z Medorem równocześnie 
Już po chwili głośno chrapie, 
Pogrążony słodko we Śnie, 


Kino Dźwiękowe 


„RAKIETA” 


Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 


Początek seansów w dni powszednie o g.. 4-ei. 
w sobotę, niedzielę i święta o godz. 12 w poł. 


METRO 


CENY MIEJSC: I seans 54 1 85-gr. 
nast. III m 85 gr. Il m, 109 [ m.1.30 


VANDENE TaT 


Kino-Dźwiękowe | 


CZARY” 


= waj "PB — — = 


PIERWSZY RAZ W POLSCE. 
Nasz bezkonkurencyjny przebój sezonu. 


MIAST 


Potężny dramat sensacyjno-cowboyski r 


Szukamy kandydatów do tytułu „mister Express! 


A po drzemcę tak powiedział: 
Do sklepiku pędź Medorze, 
Skąd przyniesiesz mi kopertę, 
W którą zdjęcie swoje włożę”. 


Co oznacza ten obrazek? — 
(Bo coś znaczyć musi przecie) 
Przeczytajcie wiersz następny, 
A już wsźystko” zrozumiecie! 


W rolach głównych: 


Dziś i dni następnych T 


VLASTA BURIAN 


w FZ: p sa E W a Z C©R 66 rä GOGOLA 


NADPROGRAM: Dodatek dźwiękowy 


Passe-Partont nieważne, 


2 serje — 20 aktów w iednym programie. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH. - 
Naiwiększa sensacja Świata. 


O WIDM 


ozgrywający się w dzikich prer- 


+ „jach Ameryki. 


emocje, 


Początek seansów o godzinie 4-éj w soboty i 
. Na pierwszy seans miejsca od 54 groszy. 


Wielka Zabawa- onkurs Ćzytelnitów „txpressu” 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


CAN 


CO MÓWI KANDYDAT SZÓSTY? 
„Do konkursu także staję, 
Bo na sławie mi nie zbywa: 
Któż z was nie zna, Czytelnicy, 
Male, Kubusia-detekty wa?“ 
(Dalszy ciąg jutro). 


Dziś i dni następnych! Czy przełotny romans upoważnia męża do słów: 


BYŁEM (I WIERNY 


4 


KAY FRANCIS i RONALD COLMAN 


ADRIA 


CENY -MIEJSC: I seans 54 i 85 gr. 
nast. III m. 54 gt., II m.85, I m. 1,09 


AUNOA EEN AAT 


W. rolach głównych: bohaterska, nieustraszona, brawurowa 


trójka znakomityych cowbojów 


„Bucksajones,William Desmond i Madge Bellamy 


P'erwszy raz w jednym filmie królewska trójka cowbojów. 


Emocja nad 
Sensacja nad sensacjami. 
niedziele o godzinie 12-ej. 


<A L W 


Kochai mnie zawsze 


MIENNY 


Sensacyjna powieść współczesna. 


WB AYO A 13 gg 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody Baron Ryszard Gintołd nawiązał 
znajomość z pauną od krawcowej Celiną 
Liwińską Stosunki młędzy młodymi za- 
czynają się coraz bardziej zacieśniać. 


ROZDZIAŁ TRZYNASTY. 
W domu Gintołda 


Celina zbudziła się raptownie. 

W pokoju panował zmrok. 

Dziewczyna rozglądała się dokoła 
zdziwionym i niepewnym wzrokiem. 

W pierwszej chwili nie zdawała sobie 
sprawy, gdzie jest i co robita. 

Dopiero, ujrzawszy twarz śpiącego 
obok niej Ryszarda, uprzytomniła so- 
bie wszystko.. 

Zaczerwieniła się. 

Jak przez mgłę ujrzała wspommie- 
nia minionego wieczoru. Rozpłomieniła 
ją nagle myśl o minionych pieszczotach, 
jakiemi obsypał ją Gintołd, kiedy na- 
reszcie znaleźli się w jego mieszkaniu... 

Jawkże strasznie słodkie i cudowne 
były jego pocałunki į namiętne uściski... 

Celiną wstrząsnął dreszcz: piekły ją 
jeszcze wargł od szalonych  pocałun- 
ków, a całe jej jestestwo przepełniało 
poczucie słodkiego dosytu. 

Ami przez chwilę nie żałowała tego 
co się stało: 

— Oddałam mu się, nie z wyracho- 
wania, lecz dlatego: że go kocham... On 
posiadł mumie, ponieważ kocha mnie... 
A pozatem jest moim narzeczonym: 
jeszcze trochę a stanie się moim poślu* 
bionym u ołtarza mężem! 

iTak filozofując, spojrzała na zega- 


Z piersi jej wyrwał się lekki okrzyk: 


nn ne O a e - 


PHIAN 


Napisat Andrzej Zański. < 


MWMW 4 


była już godzina dziewiąta, ona zaś roz- 
poczymała pracę o ósmej. 

— Znowu się spóźnię — myślała, 
ubierając się pospiesznie. 

Oczy miała utkwione w Śpiącym Ry- 
szardzie. Z matczyną dobrocią spoglą- 
dała na jego profil, rysujący się wy- 
raźnie na tle białej poduszki i z rozczu- 
leniem wsłuchiwała się w równy jega 
oddech. 

— Bylebym go tylko nie zbudziła.... 
Bylebym go nie zbudziła — uciszała sa” 
ma siebie, zapinając buciki. 

Potem już gotowa do wyjścia — po- 
chyliła się nad śpiącym i delikatnie po” 
całowała go we włosy. I na palcach, 
wstrzymując oddech wysumęła się z 
mieszkania. 

Znalazłszy się na ulicy, wskoczyła 
do tramwaju i już po dziesięciu mimi- 
tach zjawiła się w pracowni. 

Szefowa spojrzała na przybyłą złym 
okiem. 

— Zmów się panienka spóźniła... Co: 
raz lepiej, onegdaj przyszła pani o pół 
godziny zapóźno, kiedyś o dwadzieścia 
minut, a teraz o dwie niemal godziny... 
I wogóle zaniedbuje się pani coraz bar- 
dziej... Robota, jaką pani oddaje, jest 
niestarannie wykończona, hafty zdra” 
dzają roztargnienie i niedbalstwo!... Mia- 
łam wczoraj z powodu pani kłopotliwe 
reklamacje... Nie mozę dłużej tolerować 
ażeby zakład mój przez pami opiesza- 
łość i nieuwagę tracił dobrą opinię, ja- 
ką cieszy się od pół wieku! 

Celina: milczała. Nie mogła zaprze- 
czyć, że rzeczywiście pracowała mniej 
starannie niż zwykle. Mając pod po- 
wiekami wizję człowieka, którego ko- 
chała, nie zawsze w porę wstrzymała 


bleg turkocącej maszyny do szycia, nie 
zawsze z równą precyzją kładła oostat” 
nie ściegi na haftowanym kwiatki. 

A szefowa ciągnęła dalej: 

— Qstatecznie wybaczyłabym pani 
te usterki, jakie zdarzają się jej od 
pewnego czasu. Niemmiej jednego wy- 
baczyć nie mogę.. Oto doszły mnie 
wieści, że dzieje się to tylko dlatego, iż 


po nocach włóczy się panienka po re- 


stauracjach i kawiarniach, gdzie tańczy 
do późnych godzin t rozpija się! Nic 
dziwnego, że potem śpi pani nad ro- 
botą:.. 

Tu podniosła głos: 

— Ale ja nie myślę tolerować w 
swoim zakładzie kokoty. Zatrudniam 
tyllco uczciwe dziewczęta. Proszę sobie 
poszukać pracy gdzieindziej. Oto za- 
płata za ostatni tydzień i — żegnam! 

Celina chciała się usprawiedliwiać. 
Lecz kiedy padło słowo: kokota, uczuła 
się tak bardzo dotknięta (ona: która po- 
siadając bogatego przyjaciela, nie wzię- 
ła od niego nawet grosza, lecz w dal 
szym ciągu zarabiała szyciem na marną 
wegetację) — że nie powiedziawszy -na- 
wet słowa, z podniesioną głową opuś- 
ciła pracwnię, 

W ślad za nią szły zawistne spoj- 
rzenia i ironiczne uwagi koleżanek... 

Ale wróciwszy do domu do swojej 
skromnej izdebki, rozpłakała się. 

Owszem, nie była tak ziupełnie bez 
wimy, bo od czasu do czasu zdarzył się 
jej jakiś mniej fortunny ścieg, którego 
zresztą oko mniej argusowe, niż oka 
szefowej: nie dostrzegłoby nawet... Zda- 
rzyć to się może każdej, nawet najbar- 
dziej wytrawnej pracownicy, niż ona. 

Lecz dlaczego obrażono ią? 

Jakżeż źli, niewyrozumiali i za po- 
hopni w sądach są ludzie! Owszem, 
kochała Ryszarda i spędzała z nim 
wspólnie wieczory. Lecz czyż dlatego 
wolno ją było nazwać kokotą i wyrzur 
cić na bruk? 

I co teraz pocznie? Z czego będzie 
żyć? 


Po policzkach płynęły jej łzy. Sie- 
dząc przy oknie, spoglądała tępo na 
3 chmurki, przepływające po błękicie 
nieba, 

Nagle usłyszała skrzyp otwieranych 
drzwi i za chwilę uczuła, że podnoszą 
ią do góry mocne ramiona Ryszarda. 

— Płakałaś? — zapytał, patrząc na 
iej zapłakane oczy. 

Celina — sponiewierana i nieszczę- 
śliwa, przytuliła się tem mocniej do uko- 
chanego. I nie patrząc mu w oczy, opo- 
wiedziała o przykrych przejściach dzi- 
siejszego ranka. 

Ryszard śmiał się. 

—Widzisz — mówił — to kara nle- 
bios az to, żeś tak zdradziecko, bez po” 
żegnamia się nawet, opuściła mmie nad 
ranem... Dorozumiałem się, że poszłaś 
do pracy i zatelefonowałem do zakładu, 
gdzie jedna z twoich koleżanek poin- 
formowała mnie o wszystkiem... Ale nie 
martw się: przecież nie zabraknie ci 
chleba. Czyż nie jesteś moją narzeczo- 
e Odtąd ja starać się będę o wszyst- 
Osa i 
— Widzisz — powiedziała Celina — 
jestem, bardzo ambitna! Nie wstydzitam 
się swojej miłości dla ciebie, ponieważ 
nic wzamian za to nie dostawałam. Dziś 
kiedy pozbawiona zarobku. zdana będę 
wyłącznie na ciebie, nie spojrzę ci już 
w oczy z taką pewnością, jak kiedyś... 
Bądź: co bądź, będę od ciebie materjal- 
nie zależna. 

Ryszard wziął ją w ramiona. Miek- 
ko brzmiały jego słowa, gdy mówił: 

— Przecież i tak zostaniesz wkrót- 
ce moją żoną.. A nie wypada, ażeby 
baronowa Gintołdowa szyła stlkienki dla 
kapryśmych pań ala Irma.. Najwyżej 
kiedyś, w przyszłości, gdy będziemy 
mieli malutkiego chłopczyka albo stod- 
ką dziewczynkę, uszyjesz jej ładną wy- 
prawkę. c 

Od tego dnia Celina Liwska zamie: 
szkała na stałe w domu barona Rvszar- 
d Gintołda. 

(DALSZY CIĄG JUTRO). 


Polacy wygrywają w Budapeszcie 


sukcesy Rogalskiego, Forlańskiego, Majchrzyckiego i Antcza- 
ką. Jedynie Piłat i Seweryniak zostali wyeliminowani. 


Budapeszt, 13 kwietnia. 
(Telefon własny). 

Drugi dzień mistrzostw bokserskich 
Europy minął pod znakiem wielkich suk 
cesów pięściarzy polskich, z których 
wszyscy odnieśli zwycięstwa za wyļąt- 
kiem Piłata. ; 

Do tei pory więc po dwuch dniach 
walk: szęściu naszych pięściarzy za- 
kwaliiikowałg się do dalszych spotkań, 
a odpadli jedynie Piłat oraz niesłusznie 
zdyskwalifikowany Seweryniak. 

Pięściarze nasi więc duże szanse na 
zdobycie kilku tytułów mistrzow kich. | 

Do naiwiększych sukcesów naszych 
w Budapeszcie zaliczyć należy zwycię- 
stwo Majchrzyckiero nad znakomitym 
pięściarzem niemicx:n Błumem. 


W pierwszej parze zawodów czwart- na którem rozpatrzono protest Polski w 
ię w wadze kogu- sprawie niesłusznej dyskwalifikacji Sē- 


kowych zmierzyli 
ciej Rogalski (Polska) z Larsenem (Nor- 
wegia). 

Spotkanie iest zacięte ad pierwszej; 
chwili. Polak góruje jednak znacznie 
nad przeciwnikiem w trzeciej rundzie, 
odnosząc zasłużone zwycięstwo punk- 
towe. i 

W tej samej kategorii zmierzył się, 
Spannagel (Niemcy) z Coederbergiem | 
Szwecja). | 


Walka od pierwszej chwili rozpoczy- 
ną sję w szalonem tempie. Spannagel o- 
ttzymuje dwa napomnienia za uderza- 
rie przeciwnika głową a w trzeciej run- 
dzie sędzła dyskwalKikuje znakomite» 
"o niemica za to samo przewinienie. —— 
Spannagel, płacząc opuszcza ring. 

W wadze piórkowej Forlański: (Pol- 
ska) wygrywa wysoko na punkty zru- 
runem Jordanescu majac zdecydowaną 
przewage przez wszystkie starcia, 
W wadze półśredniej Puersch (Niem- 
cy) wygrywa na punkty z Soederber- 
gem. 

W wadze średniej Majchrzycki po 
zażartej i pięknei walce wygrywa na 
punkty z niemcem Blumem. Pierwsza 
runda jest wyrównana. W drugiej zde- 
cydowaną przewagę ma Maichrzycki, 
który rundę tę wygrywa wysoko na 
punkty, 

W trzeciem starcju niemiec narzuca 
walce szalone tempo, pragnac nadrobić 
ntracone punkty, jednakże Maichrzycki 
ANI doskonale, wygrywając na pun- 

y. 

tei samej kategorji Neri (Włochy) 
wygrywa na punkty z Petrescu (Ru- 
munja). 


W wadze półciężkiej po ciekawym |P, N. 


przebiegu walki wygrywa Antczak (Pol 
RE na punkty z doskonałym węgrem 
Szako, 


Tabela wygranych 


(Dokończenie). 
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pokryte. 


budowa spalonej 


glej rundzie z deskami, 

W trzecjem starciu bardziei wytrzy- 
mały czech ma znaczną przewagę, dą- 
żąc do znokautowania przeciwnika, co 
mu się jednak njo udale. i 

Wygrywa wysoko na pilnkty Kope- 


Pozatem w tejże kategorii czech Has 
vełka pokonał włocha Saruggja a Ze” 
chetmeyer (Austria) Raina (Estonia). 

Niezwykle ciekawą walkę w wadze 
ciężkiej stoczyłł Piłat (Polska) z Ko- 
peckem (Czechosł.), 

Od pierwszej chwili walka prowa-, cek. 
dzona jest w morderczem tempie. W tei samej kategorii Runge (Niem- 

Piłat nadziewa sie kilkakrotnie na |cy zwycięża już w 15-ej sek. przez K, o. 
ciosy przeciwnika i idzie trzykrotnie | estofńczyka Adelmana, a Floyd (Anglia) 
na deski. biie zdecydowanie na punkty Medici 

Również czech zapoznaje sie w dru: | (Włochy). 


Niezrozumiała decyzja 


w sprawie SOwevzyEBienlicen. 

W czwartek odbyło się posiedzenie |było niesiuszne į krzywdzące polaka, 
Międzynarodowej Federacji Bokserskiej|-Za to niesłuszne rozstrzygnięcie SĘ: 
DZIA ZOSTAŁ DOŻYWOTNIO ZDY* 
SKWALIFIKOWANY. 

Równocześnie Federacja uznała, że 
walka me może być powtórzona, a tom- 
samem przyznała zwycięstwo włocho” 

wi Celegato. 


Po odwołaniu meczu z Czechosłowacją 
Czesi prażmełi za wszelłicęą cenę 
maaziesapznić polmer dir apałwwapłianipi cu 
Warszawa, 13 kwietnia. ; biorąc na siebie wszystkie koszta, 

(nm) Wiadomość o nagłem odwołaniu | Na wiadomość o odwołaniu meczu z 
meczu państwowego z czechami wywo* jczechąmi zareagowała również żywo 
faia wielkie wrażenie nietylko w kraju, prasa czeska. Niektóre czołowe pisma 
lecz również zagranicą. Zarząd PZPN. |czeskie łączyły się w czwartek telefó- 
zawiadomił związek czeski, że wszelkie nicznie z redakcjami pism warszawskich 
koszta, związane z urządzeniem meczu, 
będą przez polskie władze . piłkarskie | kontaktu- 

Jednocześnie Zarząd PZPN-u Nadeszła również w dniu  wezoraj- 
wysłał do związku czeskiego list, w któ- depesza od Bratislawy do Zarządu 


weryniaka. Formalnie Orzeczenie wy“ 
padło ma naszą korzyść. Federacja bo- 
wiem uzuała, że rozstrzygnięcie Sę- 
dziego węgierskeigo w sprawie spotka- 
nia Seweryniaka z włochęm Celegato i 


TOMU EK 


rym obszernie wyjaśnia dlaczego druży- | WZOPN-u z żądaniem odszkodowania. 
na polska nie może A chy iw na nie- |Zarząd WZOPN. odpowiedział, że pokry 
dzielę do Pragi. PZPN. w liście swym do |je żądania Bratislawy. 
daje, że iakt nierOzegramia meczu, nie) Po powyższych wypadkach, które ro- 
powinien oznaczać zerwania stosunków: | zegrały się w błyskawicznem tempie w 
między obu związkami, ciągu niespełna 24 godzin, oczekiwać na 
W dniu wczorajszym częski związek |leży całkowiteso zerwania stosunków 
itkarski interwenjował telefonicznie w |sportowych między Polską a Czechosło- 
ZPN-ie, zapytując, czy władze piłkar- |wacją. 


skie Polski nie byłyby 'skłonne cofnąć Tae 


decyzji ze względu na to, że czesi ponio 
są kolosalne strąty. Między innemi, cze- Wybrańcy bokserscy Łodzi jadą 
na Pomorze, 


si zawiadomili, że dokonana została od 
Już ustalona ' została reprezentacja 


trybuny na stądjonie 
Sparty, co pochłonęło olbrzymie koszty. 
Łodzi, która w przyszłym tygodniu roze- 
ga dwa spotkania bokserskie w Gru- 


Jednocześnie PZPN. Otrzymał depeszę 
od Zarządu FIFY, do którego czesi zwró 
cili się ze skargą na PZPN. Zarząd FIFY PE i Bydgoszczy. 

domagał się wyjaśnienia ze strony P. Z. ład naszej reprezentacji przedsta- 
wia się następująco: Pawlak, Spodenkie 
więz, Woźniakiewicz, Banasiak, Tabo- 
rek, Durkowski, Stahl, Jaskuła, 


. "11, 
Na Obie te interwencje Zarząd P.Z.P. 
N-u odpowiedział, że obstaje przy stano 
wisku niewysłania drużyny do Pragi, 


loterii państwówej 
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prosząc o szczegóły nagłego zerwania. 
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Herisch został potwierdzony 
dia IFC. 


Znany piłkarz śląski Herisż został 
ostatecznie potwierdzony przez zarząd 
PZPN-u dla IFC. Katowice, Jedmocześ- 
nie postanowił zarząd PZPN-u w związ- 
ku zę sprawą Herischa ukarać kilku dzia 
łaczy. Ostateczna decyzja w tej sprawie 
zostanie jednak ogłoszona przez PZPN. 
dopiero w najbliższych dniach. 


Dookoła meczu Łódź —Beriin 


Zarząd PZLA. wysłał do Berlina pro 
pozycję ŁOZLA. w sprawie rozegrania 
meczu kobiecego Łódź—Berlin w dro- 
dze powrotnej lekkoatletek niemieckich 
z Warszawy. Gdzie odbędzie się spotka- 
nie Niemcy—Polska. Odpowiedzi Nie- 
mieckiego Związku Lekkoatletycznego 
oczekiwać należy w najbliższych dniach 


Reprezentacja piłkarska 
Warszawy 


Reprezentacja Warszawy ną mecz z 
reprezentacją Polski, który rozegrany zo 
stanie w miedzielę w Warszawie zesta- 
wiona została następująco: Jachimek, 
Pawlak, Ziemian, Szaller, Szczepaniak, 
Nowakowski, Korngold, Przeździecki, 
Łańko, Prosator, Wypijewski. Rezerwo- 
wi: Korniejewski, Rusin, Materski, Ogro 


dziński. 
_ Mowa frasa 
narodowego biegu na przełaj 


Tegoroczny bieg Narodowy, odbędzie 
się na trasie Żoliborz-Marymont, wyno- 
szącej 8 klm. Tytułu mistrza drużynowe 
go broni Jagielonja. W konkurencji indy- 
widualnej — Kusociński. 


Obóz lekkoatletyczny 
dla panów 


W związku z projektowanym meczem 
lekkoatletycznym panów Polska—Cze- 
chosłowacja, zarząd PZLA, postanowił 
uruchomić obóz treningowy na Biela- 
nach w Warszawie w dniu od 16 do 30 
września, Dla kandydatów ustalone zo- 
stały następujące minima: 100 mtr. — 
10,6; 200 — 21,8; 400 — 49; 800 — 1,55; 
1500 — 3,57; 5 klm. — 15 sek; 10 klm. 
31,40; 110 płotki — 15; 400 płotki — 55; 
skok w dal — 7,31; wzwyż — 190; tycz- 
ka —— 390; trójskok — 14,70; kula — 
15,30; dysk — 46,50; oszczep — 64; 
młot — 49; dziesięciobój — 7.300; mara 
ton 2 godz. 40 sek. 


Konkursy hippiczne w Nicei 


Zapisy do międzynarodowych zawo+ 
dów konnych, które rozegrane zostaną 
w Nicei w dniach 16—29 b: m. zostały 
już zamknięte. Ostatecznie w zawodach 
wezmą udział Polska, Niemcy, Hiszpan- 
ja, ltalja, Francja, Portugalja i Szwaj- 
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159351 606 822 160178 412 589 808 161062 130 
44 870 917 162031 297 488 74 599 764 163178 
847 164084 101 39 224 342 54 516 17 694 711 
165053 166019 169 474 508 972 92 167033 36 286 
819 959 168709 169792 887 89 970. 
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10128 428 11779 12377 15817 16430 19257 20050 
23170 25766 26031 28007 130 731 30023 955 32970 
136 34802 36007 966 38172 39456 40008 601 
799 45362 969 46704 928 47141 76 446 48400 43 
Lir! 51644 54462 56366 655 57728 58827 59081 
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63011 159 65238 69620 513 70659 772 71082 
72827 73337 75420 29 76048 737 77947 81552 
82288 831 86105 87947 88532 89152 564 95185 
97051 98241 776 902 99000 811 66 969, 

104408 659 997 102905 103263 597 105083 297 
462 977 105238 108953 111668 731 112792 116743 
117747 120827 122078 543 123688 741 124818 
125806 128262 540 120449 130402 738 134247 634 
136519 825 137102 225 709 138616 140267 647 
143969 145070 759 146170 527 140181 151886 
154250 850 156584 775 158134 499 161975 16227 
163706 165565 167457 627 932, i 


r a p 


Str. 


Najweselszy kącik" 


w jednem z pism ukazało się następujące 
ogłoszenie; | 
— „Ktokolwiek wiedziatby coś o naszym 

Synku, Stasiu, który przed dwudziestu laty, 

grając z kolegami w chowanego, ukrył sle 

i nie wyszedł dotychczas ze swego ukry-. 

cia, zechce powiadomić rodziców. Biedrzy- 

kowski, Smolna 3,* | 
pg 

Kac spotyka Kotka | 

— Co słychać, panie Kac?,. Jak tam kry- 
zyS?... | 
— Dziękuję... Oficjalnie spadł, ale w prywat 
nych obrotach trzyma się jeszcze mocno... 

| 

Pau Pstrąg jest człowiekiem niezwykle go- 
ścinnym. Gdy odwiedziłem go w czasie świąt 
wielkanocnych, zastałem przy stole w jego mie- 
szkaniu pewnego młodzieńca, który do wszy- 
stkich zwracał się po imieniu. 

Po przyjęciu, gdy poszliśmy do pałarni į zo- 
staliśmy przez chwilę sami, Pstrąg zwrócił się 
do mnie poufnie: 

— Słuchaj, może mi powiesz, co to za jeden 
ten iacet?,. Już trzy dni mieszka u nas! 


kk 
Mecenas Pyskalski słynął ze swej gadatli- 
wości. Pewnego dnia gadał tak długo, że znie- 
cierpliwiony sędzia przerwał mu, mówiąc: 
— Panie adwokąacie, może pan odpocznie? 


— Nie — odparł gaduła — nie jestem zmę- |" 


CZONY... 

— Niech więc pan pozwoli nam odpocząć.„„— 
dodał sędzią, 

Se 

Opowiadają, że Pola Negri w czasie balu w 
jednym z pałaców newjorskich, poznała przy- 
stojnego starszego pana. Podając mu rękę, rze- 
kła niby do siebie: 

— Zaraz. zaraz.. gdzie też ja pana widzia- 
łam?.. Twarz pańska jest mi taka znajoma... 

— Nie dziwnego.. — brzmiała odpowiedź. — 
Byłem pani pierwszym mężem.» 


kk 

Mayer z żoną i dwiema córkami na wydaniu 
udaje się na spacer, Krok w krok za nimi idzie 
jakiś młodzieniec. 

— Jak sądzisz? — pyta szeptem Mayerowa. 
— Czy on się tak za starszą ogląda?.. 

— Nig, fe, 

— TO pewnie za młodszą? 

— Też nien 

— Nie rozumiem... 
chodzi?... 

— Po 007, 
tych! 


Więc poco on za mami 


EDA Z EZ ZA RZN ZI POZ NEE WEEN | 


Jak już donosjliśmy, w Nowym Orleanie, 


siv ŁKSRESS 


orkanu w Nowym Orleanie 


ECA | 


w Stanach Zjednoczonych szalał 


straszliwy orkan, który wyrządził wielkie spustoszenia, Na zdjęciu widzimy 
ulice Nowego Orleanu po burzy. 


Rewfa 


Bo mu jestem winien sto zło- | Kanclerz austriacki dr, Dolliuss dokonał przeglądu 


Codzienna nowelka „Expressu', 


Dwaj dżemnielmemi 


Pan Arystydes Mallard wraz ze swą 
małżonką, słynną w Paryżu, piękną 
Izoldą, podejmowali gości. 

Zebrało się kilkadziesiąt osób. wśród 
których znajdowało się kilku dvploma- 
tów, wybitnych finansistów oraz wie- 
le osób ze świata artystycznego. 

Zjawił się również Aleksander Mon- 
ner, człowiek, który w tym okresie 
wzbudzał w Paryżu ogromne zaintere- 
sowanie. + Przyjechał z Casablanki, 
gdzie podobno posiadał milionowy ma- 
jatek i w ciągu paru tygodni już zasły- 
nął w stolicy. nadsekwańskiei ze swych 
ekstrawagancyj i hulanek. 

Monner niechętnie przyjmował za- 
proszenia do domów prywatnych. Wo- 
lał zabawy w nocnych lokalach. w któ 
rych trwonił zawrotne sumy w towa- 
rzystwie gwiazd filmowych i popular- 
nych aktorek rewiowych. 

Mallardowi jednakże nie śmiał od- 
mówić. Monner widocznie zdawał so- 
bie sprawę, że z tym człowiekiem; po- 
siadającym w Paryżu wpływy w naj- 
wyższych sferach, należy utrzymywać 
poprawne stosunki towarzyskie. 

W apartamentach Mallarda bawiono 
się wesoło do Świtu. i 

Młodsza generacja tańczyła przy: 
dźwiękach znakomitej orkiestry jazz- 
bandowej, starsza zaś, swoim zwycza- 
jem. spędzała noc przy kartach. 

Wiadomo było: ogólnie. że Mallard 
gra bardzo wysoko i prawie zawsze 
szcześliwie. A 

O Monnerze, iako graczu. do tej po- 
ry nie słyszano. 


Gdy się okazało, że przemysłowiec 
z Casablanki pod tym względem nie u- 
stępuje gospodarzowi, , gra. wzbudziła 
ogólne zajnteresowanie. 

Początkowo szczęście dopisywało 
przybyszowi. Ale już po godzinie szala 
poczęła się przechylać na stronę Mal- 
larda. 

Gdy wygrał od swego gościa 120 ty 
sięcy franków, odłożył kartv i zwrócił 
się doń z uprzeimym uśmiechem: 

— Uważam, że powinniśmy na tem 
skończyć. Panu dziś nie idzie. kochany 
panie Monner. Chętnie służe rewanżem 
przy najbliższej okazii. 

Monner spojrzał na zegarek i odpo- 
wiedzjał mu: 

— Jest dopiero druga, Uważam, że 


odparł uprzeimie Mallard, 


„Frontu ojczyźnianego* w Wiedni 


wow». NA] 


boloych, 


oddziałów 
wchodzących w skład „Frontu ojczyźnianego”. 
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BOKS — ZAPRAWA DLA DŻOKIE- 
JÓW. 


W nowoczesnych szkołach dźokiejów 
uprawiany jest boks, który ma być za- 
prawą do jch przyszłego zawodu. Na 
zdjęciu widzimy młodych chłopców, 


przyszłych dżokiejów, na ringu. 
UBIET ZEG 72 E ZIETK SR 


NEAN POWATZAA NA PRE 


Nad portem lotniczym w Tokio. zait- 

sceńnjizowano w dniach ostatnich -wielką 

bitwę powietrzną. Samoloty zbombar- 

dowały wielki blok dormów, specialnie 

zbudowanych z- drzewa i płótna. Grze 

waiennel „przypatrywały się. tłumy pis 
bliczności. 

Zdjęcie nasze przedstawia walkę sa 
mołotów napastniczych į obronnych po 
nad budowlami, które za chwilę spłoną 
od bomb. 


że gra się dziś zakończyła tak niefor- 
tunnie. 

— Zapewńiam pana, — uśmiechnął 
OCZ Monner uprzejmie, — że ta suma 
mie odgrywa dla mnie żadnei roli. W 
Casablance zdarzało mi sie iuż nieraz, 
że .operowałem milionami przy zielo- 
nym stoliku. Oczywiście ze zmiennem 
szczęściem, Mam nadzieję, że bedziemy 
mieli okazję jeszcze się spotkać przy 
grze. 

Nazajutrz w godzinach popołudnio- 
wych, gdy Mallard wybierał sie do ka 
wiarni, Monner nieoczekiwanie złożył 


mu wizytę. 
— Przyszedłem w. bardzo intymnej 
sprawie — powiedział, ściskaiac dłoń 


gospodarzowi. — Czy ma pan dla mnie 
parę chwil czasu? 

— Dla pana zawsze mam czas — 
zapraszając 
gościa do. gabinetu. ' 


Monner zamknął za soba drzwi. 


możemy grać jeszcze przez cała godzi- Gdy znaleźli się w dwójkę w wspaniale 


nę. Chyba że pan iest zmęczony... 

— Ale skądże — pośpieszył go za- 
pewnić. gospodarz. — Jeśli pan pragnie' 
dalej grać, służę panu moim towarzy- 
stwem do samego rana. 

Gra przeciągnęła się do godziny: 4-ej|- 
po północy. | 

Większość partnerów już oddawna 
wycofała się z gry, przyglądając się z 
wielkiem zainteresowaniem walce, jaka 
toczyła się przy zielonym stoliku. 

Monner w dalszym ciągu ulegał 
przeciwnikowi. Gdy wreszcie podniósł 
się ze swego miejsca, odkładając karty, 
okazało sie. że przegrał w ciągu nocy 
przeszło 900 tysięcy franków. 

— Służę panu w każdei chwili re- 
wanżem, — zapewniał go Mallard, zdy 


urządzonym pokoju. Monner rozpoczał: 
— Czy mozę odrazu przystapić do 
rzeczy? Czy nikt nam nie przeszkodzi? 
— Nie, możemv swobodnie o wszy- 
stkiem pomówić. Słucham pana! 
— W ciągu wczorajszej nocy, jak 
panu wiadomo, przegrałem 900 tysięcy 
frankóv. — mówił wolno Monner, spo- 
glądając badawczo na właściciela mie- 
Szkanja. — Suma ta w gruncie rzeczy 
nie jest dla mnie zbyt wielka. Nie chcę 
jednak, by pan' przypuszczał. że-należę 
do rzędu tych naiwnych, którzy nozwa 
lają sohie wyciągać z kieszeni pienią- 
dze. Wiedzjałem już wczoraj; że pan 
gra znaczonemi kartami į że kilku z pań 
skich przyjaciół ułatwia panu gre. Nie 
chcjałem jednak robić skandalu. Wola- 


się rozstawali. — Bardzo mi przykro.|łem w ciągu dnia dzisiejszego zebrać o 


panu dokładniejsze informacie, bo do 
tej pory uważałem, że pan jest bardzo 
solidnym człowiekiem! 

— A teraz co pan o mnie myśli?. — 
uśmiechnął się Mallard. 

— Teraz już wiem, że pan ma na 
sumieniu bardzo wiele afer į że w grun 
cie rzeczy wczorajszy pański występ 
należy do najmniejszych przestępstw. 

I co pan zamierza teraz robić? 
— uśmiechał sję dalej Mallard. 

— Jeśli pan mi nie zwróci pienię- 
dzy, będę zmuszohty skorzystać z po- 
mocy władz bezpieczeństwa — oświad 
czył stanowczo Monner. 

— Widzę, że pan jest bardzo sta- 
nowczym — odpowiedział mu spokoj- 
nie Mallard. — Istotnie. Gdyby nie pe- 
wne okoliczności, groźba pańska oka- 
załaby się bardzo skuteczna. Niestety 
jednak i ja coś nie coś wiem o panu. 
Przed Ateso laty siedzieliśmy ra- 
zem.. w więzieniu. Odsiedziałem karę 
do końca. pan natomiast skorzystał z 
jakichś okazji į uciekł do: Marokka... 
Pamiętam daszanale dzień pańskiej u- 
cieczki. Dziwię się tylko, że pan zupeł- 
nie o mnie zapomniał. Mam wrażenie. 
że oprócz mnie, nikt nie zna pańskiej 
przeszłości. Jeśli zaś chodzi o mnie, to 
może pan być zupełnie spokojny, ja pa- 
na nie wydam. 

— Istotnie, nie poznałem pana — 
odpowiedział Monner. — Gdybym wie 
dział, że to właśnie pan bvł tow arzy- 
szem mojej niedoli, z pewnością nie' 
wnosiłbym żadnych pretensyj z powo- 
du tej gry. Zresztą nie będziemy więcej 
o tem mówić... Żegnam pana. kochany 
panie Mallard. Jeśli pan kiedvkolwiek 
przyjedzie do Casablanki, to proszę o 
mnie nie zapominać. Będzie pan moim 
najlepszym gościem! ` D. 
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